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Rok XXVII

Wyjazd min. Zaleskiego
Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) Za­

leski wyjeżdża do Paryża w dniu dzi­
siejszym. (w)

Urlop min. KUhna
Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) Min. 

Kuhm wyjechał w sobotę na dłuższy ur­
lop wypoczynkowy do Paryża. (w)

Zagrożony fundusz 
pracowników umysłowych
Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) W 

sferach pracowników umysłowych obie­
gają pogłoski, że fundusz bezrobocia, 
przeznaczony na pracowników umysło­
wych, jest już niemal na wyczerpaniu.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa trzeba będzie zaciągnąć po­
życzkę w funduszu emerytalnym tegoż 
zakładu. (w)

Jeszcze o powrocie 
Piłsudskiego

Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) Po­
mimo zaprzeczeń Pata, korespondenci 
tych agencyj, które donosiły o wyje- 
ździe Piłsudskiego przez Londyn do 
Polski, podtrzymują, pierwotne swe do­
niesienia.

Dość znaczne komentarze w kołach 
politycznych wywołała zapowiedź raj­
du kontrtorpedowca „Burzy“ do Ale­
ksandrii. Zapowiedź ta zdaje się być 
prawdopodobna. Nie jest też wykluczo­
ne, że Piłsudski zwiedzi również Pale­
stynę, co już dawniej zapowiadano.

Termin drugiej narady został prze­
sunięty mniej więcej na 23 kwietnia, 
czyli pomiędzy odjazdem Piłsudskiego 
z Egiptu a konferencją upłynie przeszło 
dwa tygodnie, które Piłsudski zapewne 
użyje na podróż okólną. Na tem tle w 
kołach politycznych zaczęły się rozcho­
dzić najfantastyczniejsze doniesienia. 
Są one tak fantastyczne i nieprawdopo­
dobne, że nie warto nawet ich notować. 
, Należy jednak zaznaczyć pogłoskę, 
jakoby w naradach w Spalę miał rzeko­
mo uczestniczyć gen. Rydlz-Śmigły. (w)

Kair, 9. 4. (PAT.j Wczoraj wieczo­
rem marszałek Piłsudski odjechał z 
Egiptu.

Zakończenie walki 
wyborczej w Niemczech
B e r 1 i n, 9. 4. (Teł. wł.) Walka wy­

borcza zakończyła się dziś -wieczorem. 
Na ulicach Berlina leżą tysiące ulotek. 
Odbyły się ostatnie zebrania i mowy. 
’,°hcja jest w najostrzejszem pogotowiu. 
Nastąpiły liczne rewizje w lokalach 
“kierowców.

Pruski min. Severing zapowiedział
Przemówieniu swojem we Wrocławiu 

najostrzejszą walkę hitleryzmowi. Za- 
flaczył op, ¿e nje myśli zakończyć roz- 

P°c^e,j akcji powodzią oświadczeń i 
ntroświadczeń. Głównym celem jest 

? untowna kuracja narodu niemieckie- 
z masowego obłędu. Przypuszczam 
pswiadczył dalej Severing — że tak- 
1 min. Groeper zorjentował się obec-

e 0 co chodzi.
Prze' .p°,wiedzeń tych wynika, że akcja 
o\van1W d kierowcom będzie kontynu- 
na tn •’ t ardj° duży wpływ będzie miał 
hitu '’u.rzeiszy wynik wyborów. Gdyby 
z Dipr°WCy stracili Kłosy w porównaniu 
Pewnr'VSZ-em głosowaniem, jest rzeczą

że ośmieleni tem przeciwnicyniekarnj°^ S'<‘ Przed najostrzejszemi kro

organa hitlerowskie liczą się z tem, że 
że^znsł a-cia oddziałów szturmowvch mo-Ostac zakazana. (D)

0 unię celną Polski i Czechosłowacji
Czeskoslowacka partja agrarna o ścisłej solidarności 

» Polską
Paryż, 9. (PAT.) Korespondent 

„Le Temps ‘ donosi z Pragi, iż rozpo­
wszechniany jest tam pogląd, że, o ile 
Niemcy w dalszym ciągu zachowywać 
się będą opornie wobec kwestji federa­
cji naddunajskiej, Czechom nie pozo­
stanie nic innego, jak szukać nowego 
rozwiązania sprawy.

Jest charakterystyczne, że organ ka­
tolickiej partji czechosłowackiej wyra­
ża ubolewanie, że Polska nie została za­
proszona do wzięcia udziału w pracach 
konferencji londyńskiej. Ze swej strony 
korespondent podkreśla, że partja agra- 
rjuszy, najbardziej postępowe stronnic-

Zamach rewolwerowy na b. kanclerza Rzeszy 
dra Luthra

Zamachu dokonano na dworcu poczdamskim w chwili od­
jazdu dr. Luthra do Genewy — B. kanclerz wyszedł z za­

machu bez szwanku
B e r l in, 9. 4. (Tel. wł.) Dziś wieczo­

rem dokonano zamachu na prezydenta 
Banku Rzeszy i b. kanclerza niemiec­
kiego dr. Luthra.

_ W chwili, gdy dr. Luther, który za­
mierzał udać się wraz z delegacją nie­
miecką do Genewy, znalazł się na pero­
nie dworca poczdamskiego, dano w je­
go kierunku kilka strzałów rewolwero­
wych, z których jeden przebił płaszcz 
dr. Luthra i lekko drasnął go w rękę.' 
Po przytrzymaniu napastników, którzy 
podali się za niejakiego Wernera Kert- 
schera i dr. Rosena, dr. Luther udał się 
do Genewy.

Obu sprawców zamachu odstawiono 
na odwacn policyjny, gdzie wszczęto do­
chodzenia wstępne, które narazie pozo­
stały bez skutku, gdyż obaj aresztowani 
odmawiają złożenia jakichkolwiek ze­
znań i podania szczegółów, dotyczących 
swych personalij. .

Berlin, 9. 4. (Tel. wł.) Wiadomość 
o zamachu na b. kanclerza niemieckie­
go dr. Luthra na dworcu poczdamskim

Dochodzenia policyjne wykazały, że zamach miał podłoże 
finansowe — Zamachowcy chcieli tylko zaprotestować prze­
ciwko polityce finansowej obecnego prezyd. Banku B,zeszy

Berlin, 9. 4. (Tel. wł.) Przy dal- 
szem przesłuchaniu aresztowanych 
sprawców zamachu rewolwerowego 

na prezydenta Banku Rzeszy dr. 
Luthra policja ujawniła, że oskarżo­
ny dr. Max Rosen, urodzony dnia 7-go 
września 1873 w Buenos Aires, po 
krótkim pobycie w Londynie, w r. 
1930 przeniósł się do Niemiec, gdzie 
nie miał stałego mieszkania ani po­
zwolenia na dłuższy pobyt w Rzeszy.

Jak wynika z dalszych dochodzeń, 
obaj oskarżeni w październiku r. ub. 
wystąpili ze skargą przeciwko dyrek­
cji Banku Rzeszy i prezydentowi ban­
ku o oszustwa, przestępstwa wekslo-

Pierwsza komunlstka 
w Sejmie

Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) Na 
miejsce komunistycznego posła Burzyń­
skiego, którego mandat- Sejm uznał za 
wygasły, główna komisja wyborcza 
przyznała mandat 27-letniej robotnicy z 
Łodzi., Janinie Ignasiak.

Będzie to pierwsza komunistka w 
Sejmie, a jednocześnie najmłodszy czło­
nek Sejmu. ' ,(w)

two w Czechosłowacji, nie przestaje w 
ostatnich miesiącach podkreślać waż­
ności dla Czechosłowacji ścisłej solidar­
ności z Polską. Należy zaznaczyć, pisze 
korespondent, że unja celna między te- 
mi dwoma krajami posiadałaby dodat­
nie strony. Go się tyczy eksportu bydła 
z Czechosłowacji, to Czechosłowacja ma 
do pokrycia deficyt wyższy od całego 
eksportu polskiego. Nie nadeszła jeszcze 
odpowiednia chwila, aby przystąpić do 
szczegółowego zbadania tej kwestji, ale 
jest jednak pewne, że wobec zakończe­
nia się konferencji londyńskiej, kwestja 
ta staje się interesującą i aktualną.

lotem błyskawicy rozeszła się po całej 
stolicy, wywmłując ogólną sensację.

Jak stwierdzono, zamach dokonany 
został w chwili, gdy dr. Luther zamie­
rzał wejść do przedziału pociągu, idą­
cego do Bazylei. W tym momencie przy­
stąpił do niego jeden z dwu nieznanych 
osobników-, którzy od dłuższego czasu 
kręcili się w sąsiedztwie delegacji nie­
mieckiej, i momentalnie dał kilka strza­
łów-. Jedna kula przebiła płaszcz dr 
Luthra, lecz go nie trafiła. Znajdujący 
się w towarzystwie prezydenta banku 
urzędnik spow-odował przytrzymanie 
napastnika, który bez oporu oddał się 
w ręce policji i wręczył rewolwer urzęd­
nikowi ż iro.niczn.em „proszę“. Areszto­
wano również jego tow-arzysza.

Po dalszych dochodzeniach okazało 
się, że w spraw-ę tę zamieszany jest je­
szcze trzeci osobnik, który zdołał się 
jednak ulotnić. Obaj aresztowani od­
mawiają zeznań i poza podaniem swych 
rzekomych nazwisk, a mianowicie Wer­
ner Kertscher oraz dr. Rosen, odmawia­
ją dalszych wyjaśnień.

we, zdradę stanu i działalność na 
szkodę majątku narodowego. Spra­
wa ta została jednak przez prokura­
turę berlińską umorzona.

Berlin, 9. 4. (Tel. wł.) Jak wy­
nika ze śledztwa wstępnego, zamach, 
dokonany na dr. Luthra, miał tło ści­
śle finansowe.

Oskarżeni twierdzą, że nie kiero­
wali się żadnemi względami politycz- 
nemi, lecz jako zwolennicy teorji wol­
nego handlu chcieli jedynie zaprote­
stować przeciwko polityce finansowej 
obecnego prezydenta Banku Rzeszy.

Bazylika wileńska zagrożona
Warszawa, 10. 4. (Tel. wł.) Ostat­

nie wiadomości z soboty, nadchodzące z 
Wołynia i Kresów Wschodnich, stwier­
dzają przesilenie powodzi.

■ W Wilnie w-ody zaczynają opądać. 
Bazylika jest ciągle zagrożona a środki 
ostrożności posunięto tak daleko, że na­
wet zakazano chodzić koło Bazyliki, (w)

„BACZ BY TWOIM BYŁO CELEM 
BYĆ I ZWIERZĄT PRZYJACIELEM“

Propaganda naopak
(Korespondencja własna)

N ic e a, 7 kwietnia.
Źle jest, jeśli nie propagujemy Pol­

ski zagranicą. Lecz jest, jeszcze gorzej, 
gdy propaganda jest robiona tak, że da- 
je o Polsce wyobrażenie ujemne, miast 
dodatniego. Wówczas jest to napraw­
dę jakaś propaganda naopak.

Niewątpliwie, ośrodkiem naszej pro­
pagandy zagranicznej jest i powinna 
być Francja. I dlatego, że łączą ją z 
Polską sojusz i więzy historycznej przy­
jaźni, i dlatego wreszcie, że odgrywa o- 
na w Europie rolę niejako dominującą, 
i dlatego wreszcie, że przebywa tu cią­
gle tylu cudzoziemców, a więc propagu­
jąc Polskę i polskość we Francji — pro­
pagujemy nasz kraj niejako w. całym 
świecie. I odwrotnie — obniżając wa­
lory i powagę Polski we Francji — ro­
bimy toż samo i bardzo skutecznie w o- 
czach narodów innych. Dlatego wła­
śnie we Francji propaganda nasza po­
winna stać na wysokości zadania. Są 
to wszystko myśli proste, aż przykro, iż 
trzeba te rzeczy tłumaczyć. Ale widocz­
nie — trzeba.

Naogół o Polsce tu głucho tak, jak 
gdyby jej nie było wcale. Zrzadka 
wzmianka w pismach o min. Zaleskim, 
co mówił w Genewie i z kim jadł śnia­
danie. W gazetach Riviery dość częste 
notatki o „polskim inżynierze“ (?) Du­
nikowskim, „co robi złoto“. Zdaje się, 
że będzie to też smutna reklama dla 
Polski. Ostatnio lewicowa prasa zaczę­
ła działać przeciw sojuszowi z Polską
— pisma prawicowe milczą. A np. o 
Jugosławji, o jej szczerej przyjaźni dla 
Francji pisze się stosunkowo często i z 
dużą sympatją. Dość często i też z sym- 
patją — o Rumunji; często i poważnie
— o Czechach, Massaryku i Beneszu. — 
Gdzież więc jest i co robi nasza propa­
ganda prasowa?

W tym roku gazety francuskie piszą 
o Polsce jeszcze mniej, niż w zeszłym,
— możnaby więc przypuszczać, że za­
szkodził nam proces brzeski i wielce u- 
jemne sądy prasy francuskiej o naszych 
stosunkach wewnętrznych.

Jest jeszcze propaganda przez impre­
zy, w których Polska bierze udział. Jak­
że to wygląda w tym roku?

Niedawno w Nicei odbył się konkurs 
o tytuł „miss Europy 1932 r.“. Istnieją 
rozmaite zdania o podobnych konkur­
sach, np. Mussolini je potępia, i — na- 
szem zdaniem — słusznie. Ale — takie 
konkursy trwają od lat i są też polem 
dla propagandy, jeśli więc Polska decy­
duje się kogoś, niejako w swem imie­
niu, ,rok-rocznie wysyłać, to należy i to 
robić dobrze. Dotąd przeważnie robi 
się źle.

Na konkursie w tym roku spotkał nas 
zdecydowany zawód. Ktoś powie: „dro­
bnostka“. Lecz tą drobnostką zajmowa­
no się na całej Rivierze przez dobry ty­
dzień: całe łamy pism były poświęcone 
„pięknościom“ z różnych krajów — a 
więc i propagandzie tych krajów. O Pol­
sce — wymowne milczenie. Tyle tylko, 
że przyjmuje udział, wydelegowana 
przez tyg. „Kino“.

Ha, trudno wymagać, by nasze pięk­
ności były najpierwsze. Lecz czemu są 
na szarym końcu? Widzieliśmy z bli­
ska wszystkie „miss“ w Mentóme: szan­
se Polki (a zresztą i Czeszki też) w po­
równaniu z innemi były zbyt słabe.

Krótko mówiąc, była i to „propagan­
da naopak . Oczywiście, powyższe u- 
wagi należy odnieść do tyg. „Kino“, któ­
ry ten konkurs tak... nieodpowiednio 
zorganizował.

A teraz nieco o sporcie. Otóż. 16-go 
kwietnia rozpoczną się w Nicei słynne 
międzynarodowe wojskowe zawody hip­
piczne, w których, jak zwvkle, przyjmie 
udział i nasza ekipa. Zawody te odby­
wają się co rok, trwają 10 dni i ściąga­
ją tłumy widzów — są więc świetną
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propagandą tężyzny wojskowej poszcze­
gólnych narodów.

A W zeszłym roku... zrobiliśmy i tu 
¡raczej „propagandę naopak", gdyż za­
jęliśmy jedńo z miejsc ostatnich. Jeźdź­
cy nasi skakali naogół źle, a materjał 
koński był bardzo lichy. Oczywiście 
konkurencję mieli silną: pięknie skakali 
Włosi, Szwajcarzy, Amerykanie, Fran­
cuzi. A jakie mieli konie!

Ależ jeszcze przed paru laty jazda 
polską była najlepszą! Przecież trybu­
ny w Nicei, w Ameryce aż się trzęsły 
od oklasków, ? a polski, sztandar przy 
dźwiękach naszego hymnu coraz to 
■wzlatywał na maszt — w dowód zwyT 
cięstwa Polski! Przecież to było, było
— i nie raz! Dlaczegóż więc raptem 
spadliśmy i to z pierwszego miejsca na 
jedno z ostatnich?

Oficerów naszych tu winić trudno, 
boć jadą na rozkaz, a więc wina leży 
gdzie indziej— Wynik? Ano,. wygląda 
tak, iż zamiast tężyzny naszej kawale- 
rji' — propagujemy, niestety, jej względ­
ną słabość.

I oto znowu jest „propaagnda na- 
<spak“.

Czyżby nie było lepiej w tym roku 
„zachorować“ i do Nicei wcale nie po­
jechać? Przez parę łat usilnie praco­
wać, dobrać ekipę, „naskakać“ konie
— i dopiero, wówczas uczestniczyć? :—, 
Baczmy, by znów i w tym roku nie by­
ło „propagandy naopak“!

Nieco lepiej nam się udało ze 
„Świętem Narodów“, uroczystościami, 
zorganizowanemi w marcu, r. b. na Ri­
wierze po raz pierwszy i to przy udzia­
le aż 20 dełeagcyj różnych krajów, za­
daniem których było dać najlepsze 
wyobrażenie o muzyce, śpiewach, tań­
cach i kostj urnach każdego narodu.

Polska grupa na wielkich popisach 
w Nicei odtańczyła nasze tańce naro­
dowe dobrze i z powodzeniem) ale mu­
zyka, pieśń polska nie były, niestety, 
reprezentowane wcale, Dlaczeog?

Inne kraje, np. Jugosławja, Rumu- 
nja, Węgry, wysłały na czele swych de­
legacyj pianistów, śpiewaków, śpie­
waczki, kwartety, skrzypków i t. d., i 
wszystko to grało i śpiewało przez kil­
ka dni w różnych kasyanch i teatrach 
Riviery. A Polacy — tylko tańczyli... 
A więc niema muzyki, pieśni u nas? 
Chopina, jego wielkiej, nawskroś pol­
skiej twórczości, pieśni Moniuszki, Nie­
wiadomskiego?- Nic, tylko taniec, tyl- 

’ ko to ma być „duchem narodu?“
Trzeba było wydelegować dobrego 

pianistę, czy pianistkę z konkretnem 
zadaniem — przypomnieć światu, że 
Chopin, ta wieża z kości słoniowej w 
muzyce, toć przecie Polak! Co za 
wdzięczne zadanie!. Trzeba było zapro­
sić którąś z naszych dobrych śpiewa­
czek — p. E. Bandorwską - Turską, p. 
Lipowską, czy p. Szłemińską, aby za- 
dokomuntowały, że pieśń polska jest

__chociażby przez odśpiewanie paru
piosenek ludowych, tak ślicznych i tak 
odrębnych. Wówczasm byłby sukces, 
może nawet duży — a tak, była to 
tylko szara pośredniość — i parę 
suchych wzmianek w gazetach o gru­
pie polskiej i jej tańcach, — wzmia­
nek szczególniej wyrazistych na tle 
hymnów pochwalnych, śpiewanych na 
cześć innych delegacyj.

Litanję naszych niepowodzeń we 
Francji możnahy przedłużyć w nie- 
skoócznoność. I oto wyniki. Francja 
objawia często sympatje dla. Juogsla- 
wji, Rumunji, Czech — a milczy wy­
mownie o Polsce. Spychani tu jesteś­
my wszędzie na ostatni plan, nikt Pol­
ski nie zna, nikogo ona nie obchodzi. 
Po za innemi, głębszemi przyczynami 
takiego stosunku Francji do Polski, 
wielką wińę tu ponosi właśnie nasza 
propaganda, bo jest nikła, niezdarna, 
lękliwa, za mało indywidualna, niedo­
stosowana do warunków,. przeważnie 
spóźniona i, co najważniejsze me 
inteligentna.

Daleki kraj, pochłonięty tarciami 
wewnętrznemi i zmaganiem się z kry­
zysem, wprost nie zdaje sobie sprawy 
ze słabości naszego stanowiska zagra­
nicą, jako narodu i państwa. Lecz my, 
Polacy mieszkający we Francji, zbli- 
ska oglądamy tę smutną rzeczywistość 
i jakże często, nieomal z przerażeniem 
stwierdzać musimy, że jest nietylko 
źle, ale coraz gorzej.

Ale przecież ktoś tam w kraju musi 
być odpowiedzialny za tę przedziwną 
wprost nieudolność i niezręczność na­
szej propagandy! Jeśli zaś sfery powo­
łane tern zająć się dotąd nie potrafiły 
— niechże sprawę propagandy Polski 
i polskości weźmie na swe barki pol­
skie społeczeństwo.

Ono potrafi sprostać zadaniu — 
niezapomniana Wystawa» Powszechna 
w Poznaniu, która odegrała tak wielką 
rolę w dziejach naszej propagandy — 
jest tego najlepszym dowodem.

Propagandą naszą we Francji trze­
ba się zająć poważnie i to mimo kry­
zysu, tak jak czynią inne państwa, u- 
stawicznie i systematycznie wytężają­
ce siły dla należytego podkreślania

W kraju i w ¿wiecie

W pismach obozu rządzącego doko­
nywany jest obecnie wcale znamien­
ny, choć nie nowy, zabieg odwracania 
pojęć. Dotyczy on odpowiedzialności w 
zakresie biegu naszych spraw zagra­
nicą, w szczególności we Francji, a za­
tem na gruncie dla nas najpomyślniej­
szym. W ciągu ostatnich tygodni sta­
ło się rzeczą wiadomą, że, mimo osa­
dzenia w Paryżu p. sen. Targowskie­
go od pól roku jako osobnego przed­
stawiciela finansowego i mimo przy­
jazdu do Paryża pp. ministrów Zale­
skiego i Zawadzkiego oraz p. podse­
kretarza stanu Becka i narady pp Za­
leskiego i Zawadzkiego z p. Tardieu 
dnia 23 marca r. b., nawet uruchomie­
nie drugiej części pożyczki kolejowej 
Katowice-Gdynia, przewidzianej na o- 
kres obecny w wysokości 300 milj. fr., 
napotyka na trudności, nie mówiąc 
już o uzyskaniu nowych kredytów.na 
rynku francuskim, jakie właśnie rów­
nocześnie, w marcu rb. uzyskała n. p. 
Czechosłowacja w wysokości 600 milj. 
franków. Temu niepowodzeniu pie­
niężnemu towarzyszą niebywałe do­
tychczas głosy z obozów radykalno-spo- 
łecznych we Francji przeciw istnieniu 
sojuszu francusko-polskiego, które o- 
czywiście nie mają znaczenia urzędo-

E, A. DUPONT
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wego i powszechnego, ale które także 
w swym właściwym zakresie i znacze­
niu są zjawiskiem bardzo niepokoją- 
cem, a dotychczas w takiej postaci 
nieznanem. Otóż ze**strony obozu rzą­
dzącego odpowiedzialność za te złe ob­
jawy, a w szczególności za niepowo­
dzenia pożyczkowe polskie we Francji, 
starają się przerzucić na ...opozycję.

Pierwsze w tym kierunku hasło, w 
związku z obecnemi kłopotami, padło 
na lamach głównego pisma obozu rzą­
dzącego („Gaz. Pols.“, nr. 91):

„Sukces p. Rybarskiego. — „Le Popu 
laire" z dn. 29 ub. m. zamieszcza arty­
kuł o pożyczkach francuskich dla Polski 
i dowodzi, że Francja przez udzielanie 
tych pożyczek „przedłuża dyktatorski sy­
stem rządów w Polsce“. Dziennik powo­
łuje się na oświadczenie p. Rybarskiego 
z listopada r. ub., według którego po­
życzki francuskie, jak i pożyczka zapał­
czana, zostały przez rząd . polski użyte 
nie na cele, na jakie były hdzielone, lecz 
na cele konsumcyjne, jak utrzymanie po­
licji i urzędników. Winszujemy p. Ry- 
barskiemu sukcesu u najbardziej wrogo 
usposobionego w stosunku do Polski od­
łamu opinji francuskiej.“

Bardzo obszernie zajęło się tą spra­
wą inne pismo obozu rządzącego, o- 
skarżając szeroko opozycję polską, a 
roztrząsając m. ’n. także i ten sam 
szczegół („II. Kurj. Codz.“, nr. 95):

„...Uderza fakt, że prasa ta (opozycyj­
na) bardzo skąpo cytuje głosy francuskie, 
zwracające się przeciw współpracy finan­
sowej z Polską... Okazałoby się bowiem, 
że głosy te zamieszczone są na łamach 
prasy, skrajnie lewicowej, co bardzo u- 
Irudnia powoływanie się na nie nasze, 
opozycji prawicowej... Jeśli n. p. w so­
cjalistycznym „Populaire“ jakiś p. Ro­
senfeld powołuje się na wodza Narodowe, 
Demokracji p. Rybarskiego, w wykazy­
waniu, że Polska pożyczki zagraniczne 
wydaje na urzędników i na policję, a nie 
na cele, na które je zaciąga, to, rzecz ja­
sna, taki cytat nie może być przyjemny 
dla „Gaz. Warsz.“ czy „Kurj. Pozn.“...“

Skoro pisma obozu rządzącego nie­
tylko powołują się na głos socjali­
stycznego dziennika francuskiego, ale 
jeszcze obciążają obóz narodowy pol­
ski zarzutem, jakoby rozmyślnie ukry­
wał takie głosy francuskie, nie od rze­
czy będzie przedewszystkiem przyto*

swego istnienia i swoich walorów. 
Inaczej — zapomną o nas.

O tem, co i jak trzebaby we Francji 
propagować — może niebawem napi- 
szępay. ®s" de‘

Kto winien?
czyć ten ustęp, ale nie ...w streszcze­
niu lecz ...dosłownie („Le Populaire' 
z ,29. 3. 1932):

„W listopadzie ub. r. w czasie roz­
prawy więźniów brzeskich (lors du pro­
cès des prisonniers de Brest), p. Roman 
Rybarski, poseł, przewodniczący grupy 
demokratyczno - narodowej (skrajna pra­
wica Dmowskiego), oświadczył sądowi (a 
déclaré au tribunal), że wszystkie po­
życzki, uzyskane przez rząd Piłsudskie­
go, a mianowicie pożyczka Kreągerą, zo­
stały od swego pizedmiotu odchylone: 
zamiast służyć pożytecznemu celowi, dla 
którego je zaciągnięto, zostały spożyte 
przez pułkowników, przez policję, przez 
agentów rządu (par les colonels, par la 
police, par les agents du gouver­
nement) .

Dlaczego w obu pismach obozu 
rządzącego wołano streścić, niż podać 
dosłownie? Dlaczego zatajono, że by­
ły to zeznania w rozprawie więźniów 
brzeskich, złożone sądowi? Dlaczego 
pominięto tak skromnie wzmiankę o 
pułkownikach, a agentów zamieniono o- 
gólnie w urzędników? Dlaczego u- 
cieknięto się do streszczenia, które 
przy kilku przeróbkach i tych zataje­
niach, w szczególności miejsca oświad­
czeń t. j. sądu, jest sfałszowaniem. — 
Dlaczego zamiast tego, co było w pi­
śmie francuskiem, powiedziano:

.„„powołuje się na oświadczenie p. 
Rybarskiego z listopada r. ub., według 
którego potyczki francuskie, jak i po­
życzka zapałczana, zostały przez rząd 
polski użyte nie na Cele, na jakie były 
udzielone, lecz na cele konsumcyjne, 
jak utrzymanie policji i urzędników 
(„Gaz Pols“) ...powołuje się na wodza 
Narodowej Demokracji p. Rybarskiego, w 
wykazywaniu, że Polska pożyczki zagra­
niczne wydaje na urzędników i na poli­
cję, a nie na cele, na które je zaciąga 
(„I. K. C.“)~“ '

Nie trzeba przypuszczać, że „I. K 
Ç.“ zna tylko streszczenie „G. P.“, bo 
z wywodów jego widać, że zna całe 
brzmienie uwag francuskiego pisma 
socjalistycznego. a zatem te zatajenia 
i przeróbki są w obu pismach świado­
me, czyli zastosować tu można własne 
określenie „I. K. C.“:

„...kampànja pożyczkowa prowadzona 
jest bardzo misternie.“

Otóż misterne streszczenia pomija­
ją całkowicie tę okoliczność, że o- 
świadczenia prof. Rybarskiego są jego 
zeznaniem w sądzie, na zadawane mu 
pytania, dnia 28 listopada 1931, a mia­
nowicie:

„Adw. Szurlej: Czy obecnie, gdy 
rząd ma w Sejmie większość, ustawa 
skarbowa jest już ściśle wykonywana?

Świadek Rybarski: Teoretycznie 
tak, praktycznie nie. Obecnie ustawa 
skarbowa skonstruowana jest w ten spo­
sób, że właściwie wprowadza dwa budże­
ty, jeden uchwalony przez Sejm, a drugi 
wykonywany przez rząd. Usunięto w 
ten sposób wszelkie wątpliwości. Nie 
chcę powtarzać tutaj spraw już znanych, 
które, o ile wiem z prasy, były tu szeroko 
omawiane, ale zwrócę uwagę na fakt, że 
suma, uzyskana z pożyczki zapałczanej, 
została zużyta na inne‘cele, niż te, które 
przewiduje ustawa uchwalona przez o- 
becną większość rządową, co może nam 
zaszkodzić w opinji zagranicznej.“

We Francji, jak zresztą i w innych 
krajach, bardzo żywo zajmowano się 
Brześciem i następnie rozprawą więź­
niów brzeskich. Urzędowe wydawnic­
two francuskiego ministerstwa spraw 
zagranicznych, dające przegląd głów­
nych zdarzeń, w zeszytach miesięcz­
nych, poświęconych Polsce („Buli. 
Per. de la Presse Polonaise“) od paź­
dziernika r. ub. do stycznia r. b., bar­
dzo obszernie zdawało sprawę z prze­
wodu sądowego, a poszczególni dzien­
nikarze francuscy, nie czekając na to 
wydawnictwo, dokładnie śledzili bieg 
rozprawy, jak to sami stwierdzali, pi- 
sząc o tem. Ważne sprawy, oświetloj- 
ne w sądzie w toku rozprawy więź­
niów brzeskich, są przeto znane po­
wszechnie.

Warszawskie pismo obozu rządzą­
cego („Gazeta Polska“), zadowalając 
się skromnie bardzo starannie okrojo­
nem streszczeniem, nie wywołuje tym 
razem bezpośrednio wilka z lasu. Wie 
dobrze, dlaczego, ale chętka sporu i 
tak niedość została okiełźnana przez 
ostrożność, bo lepiej było wogóle cicho 
siedzieć, Pismo krakowskie (,,L K,

C.“) korzystając umiejętnie z mister­
nego streszczania, nie oceniło, jednak 
dość bystro niezwykłej powściągliwo­
ści dziennika pp. pułkowników i doda­
ło od siebie zarzuty w stronę opozycji, 
że nie przytacza tych głosów francu- 
sk.ichw" swoim skromnym zakresie go­
tów jestem ogłosić przekład wywodów 
dziennika francuskiego, o których mo­
wa, od początku do końca, w całości, 
stosując się do życzeń pisma krakow­
skiego. Przedtem jednak proszę je o 
list żelazny dla tego przekładu, porę­
czający, że nie będzie on skonfiskowa­
ny. W szczególności chciałbym mieć 
tę pewność w sprawie ustępów:

1. o paryskiem biurze finansowera 
p. sen. Targowskiego (Il faut que je 
présente à nos lecteurs ce dernier per­
sonnage... M. T. a rm traitement... Son 
excellence l'ambassadeur ès-finap- 
C6S...)2? o stanie gospodarczo-pienięż- 
nym Polski (Or, Piłsudski est en fail­
lite, la situation financière de la Polo­
gne est... etc.)

3. o sposobie rządzenia w Polsce 
obecnie (Le gouvernement actuel ne se 
maintient que par... etc.)

Zaraz po otrzymaniu zapewnienia 
(w brzmieniu takiem, jak zawiadomie­
nie B. B. przez p. Sławka o doradczej 
współpracy w rozporządzeniach z neł- 
nomocnictw: z upoważnienia p. pre- 
mjera Prystora zawiadamiam i t. d.) 
ogłosimy to wszystko dokładnie.

Pożytek ogłoszenia będzie przede­
wszystkiem ten, że raz jeszcze dowie­
dzą się ludzie u nas, co zagranicą o 
nas wiedzą i co sądzą.. Na. żadną na­
iwność w tym względzie niema miej­
sca. Wiedzą wszyscy, zagranicą, na 
prawicy, na lewicy, w środku, a najle­
piej w rządach i w kołach gospodar- 
czo-pieniężnych, niezmiernie wiele, a 
w każdym razie więcej, niż wie się po­
spolicie u nas.

Śmieszne zaś nad wyraz są wszel­
kie obwiniania opozycji. Czy to opo­
zycja urządzała Brześć i. rozprawę 
brzeską? Czy opozycja mianuje puł­
kowników ministrami i bankierami? 
Czy opozycja nadstawia się Paryżowi 
osobną placówką zabiegów pienięż­
nych? Czy opozycja rządzi w Polsce 
i temi rządami ściąga na się uwagę 
świata? Bądźcież, panowie, dumni z 
siebie i ze swych dziel, a nie zwalaj­
cie odpowiedzialności na innych.

STANISŁAW STRDNSKL

Samobójstwo znanego 
kupca warszawskiego

Warszawa, 9- 4. (PAT.) Omawia­
jąc samobójstwo znanego kupca war­
szawskiego, Pakulskiego, jeden z dzien­
ników podaje, że zmarły na dzień przed 
swą śmiercią przybył do biura tow. ase­
kuracyjnego, gdzie opłacił wszystkie za­
ległe premje, a następnie .informował 
się, czy w razie jego samobójstwa rodzi­
na otrzyma kwotę 10.000 doi-, na którą 
się ubezpieczył. Po otrzymaniu potwier­
dzającej wiadomości, Pakulski załatwi! 
wszystkie formalności, poczem uda! się 
do domu. Następnego dnia rano popeł­
nił samobójstwo. .

Jako bezpośredni powód samobój­
stwa prasa podaje, że w jego 
win policja znalazła skrzynkę z 9 Ko- 
sacharyny, pozostawioną, jak twierdzą« 
przez poprzedniego właściciela.

Egzekucja w Moskwie
Moskwa, 9. 4 (Tel. wł.) Dziś wy­

konano tu wyrok śmierci na obu skaza­
nych na śmierć w procesie o zamach iw 
radcę ambasady niemieckiej von lwar 
dowsky'ego. . .

Obaj oskarżeni, Stern i Wasilje , 
wnieśli prośbę do rządu sowieckiego 
ułaskawienie, lecz prośba ta została o 
rzucona.

Zamordowanie milionera
/ B r o k 1 y n, 9. 4. (Tel. wł.) Dziś * 

biały dzień dokonano niezwykle 
chwałego napadu na znanego w miesc 
miljonera Józefa Cohen. •.

1, Niespośtrzeżeni sprawcy dostań ? 
ho pokoju miljonera, którego po K ? 
ikiej roznrjowie kilkoma wystrzałami , 
rewolweru położyli trupem na nrrejs> 
poczem zbiegli niepoznani. Mimo 
tychmiastowego pościgu zbrodniarz 
udało się zbiec. ,aj

Przypuszczają, że zamach ten zo 
dokonany )na tle zemsty.

KTOKUPUJE TOWARY ZAGRANICZNE» 
ODBIERA CHLEB 

„ ROBOTNIKOM POLSKIMI



*Numer 164 = Kurier Poznański, «iedzielá, 10 kwietnia 193?

80-lecie urodzin prof. Leona Wyczółkowskiego
W dniu jutrzejszym jeden z najzna­

komitszych artystów, grafików i mala­
rzy doby współczesnej, prof. Leon Wy­
czółkowski obchodzi 80-lecie swych u- 
rodzin. W związku z tą uroczystością 
odbędzie się dziś, w niedzielę, dnia 
łO kwietnia, o godz. 12 w południe uro­
czyste otwarcie wystawy obrazów Mi­
strza w Salonie Tow. Przyjaciół Sztuk 
Pięknych przy placu Wolności 14 Wy­

Józef Pieniążek, Lwów: „Portret Prof. Leona Wyczółkowskiego“ (olej).

stawa grafiki artysty planowana jest w 
jesieni roku bież, w salach Muzeum, 
Wielkopolskiego.

Prof. L. Wyczółkowski urodził się. 
11 kwietnia 1852 r na Wołyniu. Kształ­
cił się w 1869—1875 r. w szkole rysun­
kowej Wojciecha Gersona, w 1875 r. 
studjuje w monachijskiej Akademji 
Sztuk Pięknych, gdzie jest uczniem prof 
Aleksandra Wagnera, wreszcie w Kra­
kowskiej Akademji Sztuk Pięknych u 
Jana Matejki. Następnie przebywa krót­
szy czas w Warszawie, a potem dalszych 
lat dziesięć na Podolu i Ukrainie, skąd 
przywozi swe pierwsze- większe kompo­
zycje: „Kopanie buraków“, „Rybacy“, 
„Woły“, „Polów raków“ i inne. W roku 
1895 Wyczółkowski zamianowany zo­
stał profesorem Krakowskiej Akademji 
Sztuk Pięknych, na którem to stanowi­

Wyczółkowski: „Łowienie raków“ (Muzeum Narodowe w Krakowie).

sku w ciągu bezmała 25 lat wychował 
wielu dziś wybitnych artystów - grafi­
ków.

Prof. Wyczółkowski wystawia od r. 
1876, najpierw w Krakowskiem Towa­
rzystwie Sztuk Pięknych, gdzie pierw­
sze trzy płótna: „Kobieta w czepcu“, 
„Portret mężczyzny“ i studjum „Dziew- ' 
czynka“ zyskują pełne uznanie publicz­
ności i krytyki. Następnie pojawia się

na wystawach szereg pierwszorzędnych 
dzieł, jak: „Maryną Mniszchówna“ 
(1877); trzy protręty dzieci Hr, Kr. i por­
tret chłopczyka (1878), kompozycje p. t. 
„Alina“ (z „Balladyny“ Słowackiego). 
„Chrystus w grobie“ (1884), „Welon“ 
(1885), „Figlarka“ (1888), „Druid ska­
mieniały“ i „Grobowiec“ (1895). Lata 
1897—1905 przynoszą dalsze prace: „Gro­
bowiec 11“, „Chrystus na krzyżu“, „W 
ogrójcu“, „Sarkofagi“, „Głowa Chrystu­
sa“, „Fragment ze Szkoły Sztuk Pięk­
nych“, szereg podobizn i kompozycyj. 
wreszcie pierwsze grafiki (flourcforty, 
autobiograf je i in).

Na wszechświatowej wystawie w St. 
Louis w 1904 r. otrzymuje prof. Wyczół­
kowski medal bronzowy. Oryginały je­
go zdobią liczne galerje europejskie. W 
polskich zbiorach muzealnych mamy

Rekord powodzenia
na wszystkich ekranach światowych 

w Paryżu, Londynie, Berlinie 
zdobył szturmem najnowszy film
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szereg pierwszorzędnych obrazów olej­
nych i pastelowych w krakowskiem Mu­
zeum Narodowem .(„Rybak“, „Krucy­
fiks Królowej Jadwigi“, „Łowienie ra­
ków“, „Woły“ i, inne), a także w War­
szawie, Lwowie i poznańskiem Muzeum 
Wielkopolskiem („Sarkofagi“, portret 
pastelowy „Żeromski z synem“ oraz 
obrazy pomniejsze). Z czasów wojny 
światowej artysta pozostawia bogaty 
plon w licznych rysunkach i grafikach.

W dziedzinie grafiki nie ma mistrz 
Wyczółkowski równego sobie artysty w 
całej Polsce, a mało zapewne w Europie, 
zarówno pod względem techniki jak i 
malowniczości motywów, z których wy­
dobył niepojęty czar, efekt i nastrój 
Już od r. 1904 nie zaniedbywał pracy 
specjalnie nad autolitografją, wzboga­
cając sztukę rodzimą świetnemi plan­
szami od akwafort począwszy, poprzez 
ryt suchą igłą, flouroforte, litografje 
kredką, pendzlem, piórkiem, aż do naj­
szlachetniejszych monotypyj. Teki au- 
tolitografji „Stara Warszawa“, „Lu­
blin“, „Wawel“, „Ukraina“, „Kraków“ 
„Gdańsk“, „Wspomnienia z wojny“, 
„Białowieża“, „Kościół Marjacki“ stano­
wią arcydzieła grafiki wieku XX. Ostat­
nia teka Mistrza „Pomorze", wykończo­
na w Poznaniu, zadziwia techniką i ry­
sunkiem, jakiemi Wyczółkowski w 
80-tym roku swego życa obdarzył sztukę 
polską i niezliczonych jego kunsztu en­
tuzjastów.

W dzisiejszym uroczystym dniu Sza­
nownemu Mistrzowi „ad multos annos“.

H. M.

Prasa japońska
Prasa japońska przyczyniła się wydat­

nie do szybkiego rozkwitu kraju na polu 
gospodarczem i technicznem. Pierwsza ga 
zeta powstała w Japonji zaledwie sześć­
dziesiąt lat temu, a dzisiaj prasa japońska 
pod względem techniki i poczytności zaj­
muje jedno z pierwszych miejsc na 
świecie.

Dwoma największemi ośrodkami pra 
sowemł są' Tokio i Osaka. Działają tam 
dwa wielkie koncerny: „Asachi“ (wscho­
dzące słońce) i „Nichi-nichi" (nowiny co­
dzienne) które mieszczą się w olbrzymich 
drapaczach w stylu amerykańskim. Wiel 
ka prasa japońska jest politycznie nieza 
leżna. nastrojona postępowo. Wpływ je’ 
a®, opinję publiczną jest niezwykle silny.

Prasa partyjna rozpowszechniona prawi® 
wyłącznie na prowincji zanika coraz bar­
dziej. Mimo najnowocześniejszych urzą­
dzeń technicznych druk gazet japońskich 
trwa niezwykle długo, gdyż wskutek uży­
wania chińskich czcionek, bardzo różno­
rodnych i licznych (jest ich około 3 tysię­
cy) teksty muszą być składane przeważ­
nie ręcznie

Prasa japońska znajduje się pod ostrą 
cenzurą rządową. Największe gazety w 
Japonji są następujące: „Tokio Nićhinichi 
Shimbun" (Gazeta Codzienna) założona w 
r 1872 — jest to naistarszy dziennik ja­
poński z nakładem 800 000 egzemplarzy. 
„Osaka Mainichi Shimbun“. założona w r. 
1876. nakład 1 miljon egz.. od r 1912 po­
siada angielskie wydanie Oba te dzienni­
ki należą do koncernu „Osaka Mąinicht —* 
Tokio Nichinichi". „Tokio Asachi Sh m- 
bun" — druga wielka gazeta tokijska bija 
900.000 numerów, .Osaka Asachi" — 1 tni- 
ljon ..Hochi Shimbun“ — 700 000. z lu­
strowanym tygodnikiem „Hochi Graphic“ 
itd. Oprócz tego wychodzą w Japonji pi­
sma w języku angielskim t niemieck:m: 
. Japan Time« and Mail" (założona w r. 
1897). „The Japan Chronicie" w Kobe Ja­
pan Advertiser" założona w r 1905 (jest 
to pismo amerykańskie) Das junge Ja­
pan“ (w Fukuoka), „Japanisch-deutsch® 
Zeitschrift“

Poza dziennikami posiała Japonia sze­
reg czasopism ekonomicznych, politycz­
nych, literackich i fachowych. R W.

„Pająk“
Wyszedł z pod prasy nr. 9 „Pająka", za­

wierający artykuły: „W sprawie Jana Łu­
czaka". „Kto kupuje u Żydów — popełnia 
grzech śmiertelny". „Rząd żydowski“, 
..Raczność kupcy branży kolonialnej" i t. ĆL 
Pozatem pismo to zamieszcza spis firm 
chrześcijańskich p. n „Drogowskaz dla ku­
pujących“ oraz oraz kilka zdjęć fotograficz­
nych osób popierających Żydów. „Pająk“ 
jest do nabycia wszędzie.

Jak się przedstawiają 
najważniejsze pożycie bilansu 

P. K. 0.

za rok 1931.
W ostatnim dniu ubiegłego roku budże 

łowcgo P. K. O. posiadała:
1) gotówką

zl 168 818.560,29
2) w lokatach

zł 429.945.711,92
3) w nieruchomościach

zł 36.091.315,15
Co razem stanowi

zł 634.855.587,36
Jak z powyższego wynika P. K. O wy- 
kazuje olbrzymi majątek który powstał 
dzięki przezornej gospodarce finansowej 

np celz
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Hołd kwiatów, lasu i nas wszystkich
IF SO-łą rocznicę urodzin

Przed kilku dniami natknąłem się 
na uroczystość, mało zapewne przez 
kogo zauważoną. Nie powiem przy­
padkiem j niechcący, gdyż czatowa­
łem na tę chwilę pilnie. Działo się pa 
rudej jeszcze, złekka obeschniętej 
grządce w ogrodzie. Zawilec czy jakiś 
inny trojanek rozpowinął młode zie­
lone liście, białym kielichem kwiatu 
pozierając ku słońcu, wcale w tym 
dniu łaskawemu. Wyglądał, jakby na 
coś czekał. Istotnie za chwilę rozpo­
częła się uroczystość, skromna wedle 
po„ęć naszych, inauguracja wiosny. W 
tym cęlu przyleciał zdała, bo aż z po­
zą parkanu, celebrans odziany w naj­
wspanialsze a modne, świeżo z igły 
szaty, Czarny połyskujący żupan i 
jaskrawe żółte skrzydełka. Był to 
„latolistek cytrynek“, starszy w urzę­
dzie brat pospolitego mieszkańca na­
szych traw j admiratora kielichów 
kwietnych — kapustnika. Żółty dygni­
tarz okrążył kilka razy z godnością 
liście zawilca. Coś tam przytem mru­
czał, ale nie dosłyszałem. Zaczem 
przeciął wstęgę i ogłosił, że wiosna 
rozpoczęta. Cóż potem? Bankiet na­
turalnie i niesłychane rozdobędy 
wszystkiego, co żyje. Na łodydze tra­
wy, na ścieżce, pod ziemią. Pszczoły 
i różne inne błonkówki raźniej niż 
wczoraj zaczęły brzęczeć i oblatywać. 
Słup całej brygady komarów zawisnął 
odrazu nad wodą, w opaskach drzew 
owocowych zbudziły się miljardy pa- 
sorzytów i nuże rozłazić się po kona­
rach jabłoni i grusz. Teraz atoli ja 
wychodzę ze stanu biernego i coprę- 
dzej wrzucam opaski do pieca, wbrew 
oczywiście słusznym doradom prof. 
Grochmalickiego, który mnie oddawna 
naucza, że nie należy mieszać się do 
walk w przyrodzie, bo ona sama da se 
radę ze szkodnikami.

Rozfiglowana, odurzona pierwszem 
słońcem czereda żyjątek, czy im kwiat 
czy owad, czy gąsienica na imię, nie 
martwi się kłopotami innych wyższe­
go typu stworzeń. I wcale nie podzie­
la udręki rolnika, który patrząc na 
marność ozimin, nie wie, kto mu po­
życzy na zakup azotniaka. Zakończe­
niem uroczystości jest płyta gramofo­
nowa. Głośnik zaczął się właśpie wy- 
dzjerać w tempie fosa na temat: ,.O 
czem kwiaty marzą?“ Kto marzy? 
kwiaty! I on niby wie, głupek zaro­
zumiały. Pewnie jakiś hitlerowiec 
wymyślił taki pretensjonalny tytuł dla 
zręcznego pozatem foksa. Bo jeżeli 
już kto, to chyba nie trutnie rozdan- 
singowane mogą znać marzenia kwia­
tów. A potem, CÓŻ za dzika pretensja, 
ściągać istotę z bożej łaski, zwaną 
kwiatem, na poziom antropomorficz- 
ny?ł Podsuwać im całą, niezawsze 
ciekawą (a raczej często nieciekawą) 
więźbę zainteresowań dzisiejszego czło­
wieka. Można powiedzieć, że nawet 
w czasach, kiedy ludzie byli lepsi, 
kwiaty marzyły — z pewnością o czem 
iinnem!

Gdyby istniał jakiś kontakt w tej 
dziedzinie, gdyby można nawiązać 
wspólnotę myśli i' dążeń i wogóle 
utrzymać łączność życia duchowego 
człowieka z życiem kwiatów i stwo­
rzeń leśnych — to napewne wszystkie 
one nie usiedziałyby dzisiejszego ran­
ka na swych miejscach, lecz ruszyły 
ławą i społem, hurmą i wiecem na uli­
cę Rzepeckiego tam, gdzie mieszka 
prof. Leon Wyczółkowski. Aby mu 
zjożyć życzenia w 80 rocznicę urodzin.

Zalegnie to bractwo zielone, fijole- 
towe, jaskrowa te i czerwone całą przy- 
sień mieszkania profesora, wejdzie do 
przedpokoju, zaludni wszystkie krze­
sła i komody, przysiądzie na tej zmyśl­
nej staludze, którą sobie Mistrz sam 
zmajstrował i w ruch puszcza, rozpa­
noszy się po uszakach okien i na uko­
chanych kamieniach litograficznych. 
A kaczeniec, jeden z drugim, niby-że 
najukochańszy papinek, wdrapałby się 
jeszcze wyżej, na ten studencki, daszek 
czapki malarza, zawsze obecny przy 
każdej pracy. Kwiaty, wiosenne prze­
dewszystkiem, bo wszakże chodzi o 
uczczenie tej wspaniale — nieugiętej, 
zawzięcie pod siwy włos twórczej 
Wiosny, która wcale nie myśli ulec w 
walce ze starością, Nie stałoby miej­
sca, gdyby wszyscy przyjść mieli. A 
więc i orzeł z nad Giewontu i górale z 
Bieszczad i rybaki z kresowych jeziór 
i maślana, błyszcząca skiba ziemi z 
Bereznego, hen tam nad Rosią, gdzie 
był Paryż Wyczóła. I cisy z puszczy 
Tucholskiej, która mu starość krzepi. 
I tęcze z gotyku Polskiego. I wszyst­
kie zachody słońc. Ba, kto to zresztą 
noliczy! —- cała przyroda polska od 
Bałtyku po Karpaty, cuda i wynalazki 
z, niepoliczopych auŁojitografij Wy-

Łeona Wyczółkowskiego
czółkowskiego, martwe natury z tysią­
ca pastelów, płócien olejnych itd. itd. 
itd. Miejsca nio starczy!

Za kwiatami, w podzięce i wdzięcz­
ności, sunie równie długi poczet gra- 
tulantów ludzkich.

Najpierw portrety:
Maryna Mniszchówna z prof. Ry­

dygierem w pierwszej parze, Szymon 
Tatar z Zakopanego z „Aliną“ Słowac­
kiego, najmłodszy Adam Kleczkowski 
z Poznania w szafirowej, łańcuchem 
dziekańskim ozłoconej todze, wiedzie 
Helenę Modrzejewską I dalej rozmai­
te waszmoście za koleją. Oracze, ry­
baki, oczajdusze, hucuły, husarze, żoł­
nierze, malarze. Samowtór i pojedyń- 
czo, setkami, setkami. Sam ojciec się 
pewnikiem nie doliczy wszystkich 
dzieci swej palety, radełka i kredki li­
tograficznej.« * *

Po ludziach z obrazów przyjdą z 
kolędą ¡udzie żywi, najbliżsi Wyczół­
kowskiemu kiedyś. Jedni z tego, dru­
dzy z tamtego brzegu rzeki życia. Nau­
czyciele przedewszystkiem, ci wycho­
wawcy znakomici, którzy młodego ar­
tystę patrzeć i malować uczyli: Woj­
ciech Gerson z Janem Matejką.

Z wyżyn niebieskiego wyraju spo­
glądają dziś Obaj na ziemię, dumając, 
czyim bardziej uczniem był dzisiejszy 
jubilat, mistrz pejzażu polskiego.

— Pi, pi, Wyczólek — szemrze duch 
Gersona — ja zawsze uważałem, że to 
będzie moja chluba i najzdolniejszy z 
uczniów warszawskiej szkoły . A ty, 
Jasiu, napewno powiesz, że nie mój 
uczeń, lecz twój?

— Wiesz co, Wojtusiu — odpowia­
da wielki w swej pokorze cień Matejki 
— ja tam myślę, że w raju spierać się 
nam nie godzi. On ani mój, ani twój, 
jeno swój własny. Spytaj się zresztą 
Manghi.

Mangha, czyli Feliks Jasieński, 
dłubał coś tymczasem we wnęce orga­
nów, miał bąwiem kalikować '.przy, 
wieczornym koncercie św. Ćecylji. to­
warzyszącej, jak wiadomo, pięnióm 
chórów serafickich.

Najżarliwszy wśród zbieraczów na­
szych, gromadził był Feliks Jasieński 
dzielą sztuk} do ostatniego grosika i 
ostatniego błysku w „panience“ oka. 
Razu pewnego zapytałem Manghę, ro­
by wołał: nowy pas słucki czy nowe 
dzieło Wyczółkowskiego. A jednych i 
drugich miał bez liku, pełne mieszka­
nie od przysieni po sufity. Postawiony 
wobec tak trudnego dylematu, pan 
Feliks pomyślał chwilę, nie odrzekł 
nic, usiadł do organów i grał. Dziw­
nie dobrze się te Beethowcnowskie a- 
kordy czuły pośród pasów i wyczólów. 
I tak myślę, że dziś rano będzie grał 
Mangha również. Jeno się dobrze w 
poszum wiatru wiosennego wsłu­
chajcie, • * *

Jedna z walnych zasług prof. Wy­
czółkowskiego, to odrodzenie ryciny 
polskiej, jeśli tak, choć niedokładnie 
nazwać można wogóle dzieła grafiki. 
Odrodziciel stał się równocześnie po- 
szerzycielem i wynalazcą nowych spo­
sobów technicznych. A przytem byl i 
jest auto-grafikiem, czyli dzieła swe 
na płytach wszelakich stworzone, od­
bija własnoręcznie a bezlitośnie, to 
znaczy, niszczy i drze wszelkie odbit­
ki, jeśli go w całej pełni nie zadowo- 
Iają. Niema z pewnością techniki li­
tograficznej, którejby profesor nie wy­
próbował i nie doświadczył. Zarówno 
te niebezpieczne rodzaje, które wyma­
gają zadawania się z kwasami żrące- 
mi, jak tamte, gdzie szklany materjał 
wymaga aptekarskiej cierpliwości 
przy robocie — wszystkich zaznał, aby 
wreszcie z dumą zacyfrować zakręta­
sem LW na odbitce, że jest z niej za­
dowolony.

Wśród rzeźb wawelskich, które w 
„pokoju pod głowami“ uzupełnia Ksa­
wery Dunikowski, znajduje się jedna 
dość znana z reprodukcyj, a będąca 
portretem prof. Wyczółkowskiego. Ta­
ki ma zabawny warkocz na doskonale 
uchwyconych wybłąkach czaszki — 
pamiętacie? a potem jakieś uśmie­
chy przekory na twarzy.

Nie byłby znakomitym twórcą Wy­
czółkowski, gdyby obok pokory nie 
posiadał szczypty jej siostrzanej prze­
kory. Niedawno dał jej nowy dowód, 
tak jak tego nikt inny w święcie sztu­
ki nie potrafi. Zawyrokowali miano­
wicie uczepi w piśmie czyli krytycy 
plastyczni, że z działalnością malar­
ską u profesora koniec. Już się tak 
zagraficzył i rozochocił w pracy nad 
łitografją, że do pendzła nie wróci. Tak 
pisali głośno, a po cichu myśl,eli sobie: 
oie wróci, bo za stary, już zapomniał,

jak to się kiedyś malowało. Wyczół­
kowski pokazał, że w wysiłku pracy 
człowieczej nie masz młodości ni sta­
rości. I sezony swe ostatnje postawił 
pod znakiem pendzla. Z jakim reżUi- 
tatem zobaczycie.

Streszczam się. Za cóż tedy winni­
śmy miłością otoczyć tego 80-łetniego 
młodzieńca o najchybszej w Polsce rę­
ce, o najciekawszej czaszce? Za apo­
stolstwo miłości Przyrody przede­
wszystkiem, którą uczy poznawać i 
kochać. Za umiłowanie wszystkiego 
co nasze. Za świątynie w tekach jego 
uwiecznione, za Chrystusa Ukrzyżo­
wanego z kościoła Panny Marji w Kra­
kowie, za opiekę jednaką nad każdym 
wielkim i małym kształtem rzeczywi­
stości polskiej, czy to będzie przymu- 
rek starej kamienicy na Pomorzu, czy 
sieć rybacka na Polesiu. I za entuz­
jazm! Oburącz sieje nim Wyczółkow­
ski powszędy, szczodrobliwy, choć 
przecie idzie o rzecz dla człowieka naj­
cenniejszą. O „kryształy z piersi wy­
łamywane“, jak mówi Mickiewicz.

o o . •
Nie brak wszakże ludzi, którym zu-

Nasze zioła
Podbiał

Podbiał jest zielem, zasługującem 
w całej pełni, abyśmy je poznali Szcze­
gólne, że ziele to ma jakąś inklinację 
dla Wielkopolski, nasi botanicy stwier­
dzili bowiem, że rozkwita najpierw w 
Wielkopojsce, później w innych dziel­
nicach. Jest to, bądź jak bądź, jakieś 
odznaczenie. Podbiał nie jest sobie 
zwykłym chwastem, za co go po­
wszechnie uważają, lecz z całego sze­
regu przyczyn, jak to wkrótce dowie­
my się, zielem pewnego szacunku 
godnem i pożytęcz.nem. Już i to jest 
jego zaletą, że jest jednym z naj­
wcześniejszych zwiastunów wiosny, 
wyprzedzającym przylasżczki, Sto­
krotki i fiołki.

Jego zjawienia oęzekują z nie­
cierpliwością kobiety wiejskie, które 
— soit dit — objęły spuściznę, po daw­
nych czarownicach i znachorkach 
One przynoszą go na targ do miasta 
na sprzedaż. W Poznaniu znajduję 
się teraz główna giełda podbiałową

Entuzjazm, zachwyt, grozę
budizj najnowsze arcydzieło filmowe

z 36«

na rynku pod ratuszem w pobliżu prę­
gierza.

Że to nie pospolite sobie ziele, 
świadczy, iż go na targ nie zwożą w 
skrzyniach jak marchew łub ziemnia­
ki, lecz w iście aptekarskich dawkach, 
po kilka lub kitkanaście egzemplarzy. 
Rozpościerają, aby go uczynić widzial­
nym na szmatce, có jest także dla pod­
biału odznaczeniem. Inne ziele lekar­
skie, jak kwiat lipowy, kocarki, bez 
czarny leży poprostu na bruku.

Cóż jednak podbiałowi po twn od­
znaczeniu po śmierci!

Zaledwie z krótkiego głąbika wy* 
strzelił ten koszyczek żółtego kwiatka, 
zaledwie zdołał rzucić okiem na świat 
słoneczny, wiosenny, zerwała jego 
płomienną, złotą główkę baba — tak 
ją w duszy zapewne podbiał nazywa i 
przyniosła do miasta na sprzedaż!

Kto go kupuje? Panie poznańskie 
ze Śródki, Chwaliszewa i Wildy, zna­
jące się na leczeniu ziołami, które te­
raz staje się tak modnem.

Gdy taką panią kupcową podbia­

Dziś w niedzielę, o godz, 12 w południe
na aalt ki aa „Słońc e“ plac Wolności 6

mówić będzie KS. PROF. POSADZY na temat:

„NAD SŁODKĄ RZEKĄ“
Wrażenia z objazdów misyjnych po Północne) Brazylii.

Wykład ilustrowany będzie przeszła 200 własnemi przezroczami. — Całkowity diehód 
przeznacza się na budowę Seminarjum Zagranicznego w Poznaniu 
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pełnie rzecz obojętną, czy profesor 
Wyczółkowski teraz „pruszy sposobem 
pendzlowym“, czy maluje. Nie wie­
dzą wogóle, że istniał i istnieje. Wy­
łączam tu chmydy rozmaite, czyli lu­
dzie ponure w swój tylko pępek zapa­
trzone. idzie raczej o warstwę, kt?ru 
uważa się dzię za modną, a stropi od 
wszystkiego, co ma zé sztuką związek. 
Nie brak ich u nas. Choć nie tacy mo­
dni znowu. Bp już pewien pisarz bar­
dzo starożytny rzeki: „In servifute 
boni, in libértate autem małi sunt *. To 
znaczy nietyle. że autem jeżdżą, lecz że 
w niewoli byli dobrzy, na wolności zaś 
do niczego są. Poczem nazwał ich 
ten pisarz nie ja — barbarzyńcami Te­
raz mają okazję do poprawy. Od nie­
dzieli zobaczyć mogą d’ielo życia Leo­
na Wyczółkowskiego, Niechże się nią 
lenią. A wtedy będzie to piękny, ńaj-• 
piękniejszy hołd kwiatów, lasu i pas 
wszystkich! ; , '

STANISŁAW WASYLF.WSKL

» POPIERAJCIE TANIE KUCHNIE 
BO ONE KARMIĄ WSZYSTKICH

GŁODNYCH!

łów spyta się o towar jakiś pan ,vpo-- 
dejrzany“, kupcowa nie odpowie mu 
nawet i z oburzeniem widocznem u- 
jawńi się na jej twarzy pytanie: czy 
kpisz, czy o. drogę pytasz? Znają one 
doskonale swoje odbiorczynie. Pano­
wie „kpinkują“ tylko z ziółek!

Kto chce zapoznać się z podbiałem 
bez nudnych studjów botanicznych, 
powinien w tych dniach pójść w go­
dzinach targowych pod ratusz na ry­
nek. Można też znajomość zrobić o 
innej porze dnia,, wyszedłszy na łąkę 
lub do lasu na przechadzkę. Podbiał 
jest — ale tylko teraz. — jedynem zie­
lem o żółtym kwieciu, bo nie ma je* 
szcze chmar żółtych kaczeńców, mni­
szków i jastrów.

Podbiał zwyczajny — jest także 
podbiał wielki — tussjlago farfara. — 
niewarto sobie pamięć obciążać na­
zwą łacińską — wyrasta teraz nad ro­
wami, na miedzach, nad brzegami 
rzek i jezior — nad zamarzłem jezio- 
ręm Góreckiem, nie było go jednak w 
zeszłą niedzielę — rośnie przeważnie 
na gruntach gliniastych. Lubi towa­
rzystw^ , swoich, dla tego na jedpeni 
miej«cu.v.jesfeA4ch; ząwsże::-MlM®z> „$00- 
biał ma.łodygi' podziemne,. .tftćtrą, są. 
śjlnie rozwinięte, dochodżące dą gril», 
bości ołówka

Liście rozwija się dopiero po 
kwitnięciu.

Kwiat z głąbikiem dochodzi do wy­
sokości zaledwie jednego decymetra, 
za to liście są olbrzymie, przypomina­
jące nieiedwie uszy słonia.

Przez większą część roku spotyka- 
my liście podbiału i każdemu podpaść 
muszą Swą wielkością. Pod spodem 
są kutnerowato - białe i dlatego wla­
nie roślina nazywa się podbiałem.

W medycynie ludowej podbiał gra 
wielką rolę. Jak nazwa łacińska 
świadczy, leczy przedewszystkiem ka­
szel, ułatwia przy ksztuścu (kokluśu), 
odrzucanie flegmy, oprócz tego, co o 
jego wszechstronności świadczy, leczy 
choroby wątroby i żółci.

W Jo,latku z liścia suszonego fa­
brykuje się po wsiach tytoń do fajek, 
który ma tę wyższość nad prawdzi­
wym tytoniem, że w opinji owczarzy 
ostrzy rozum, stąd tężyzna rozumu 
owczarskiego.

Tyle dobrych rzeczy trudnoby po­
wiedzieć o innych ziołach, dla tego 
podbiał w hierarcbji ziół tak chlubne 
zajmuje miejsce. Erd.

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE 
W KARNYCH SZEREGACH O. W. P.S

PUDER, MYDŁO. U
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od lat przeszło 3C
w służbie dz ecu a. 
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Z życia Polonii amerykańskiej
1e Ujazdu dziennikarzy polskich — Posłulaty pracowników 
pióra — . Z doli dziennikarza polskiego — Jeszcze o Pa­
derewskim, — Hojny dar Mistrza - Nagonka na ukryte dolary

(Od własnego korespondenta „Kurjera Poznańskiego“)
C h ica g o, w marcu.

W dn. 19 i 20 marca obradował w 
CMicago drugi Walny Zjazd dziehnika- 
rzy polsko - amerykańskich, zwołany z 
ramienia Syndykatu dziennikarzy pol­
skich w Ameryce. Dwudniowe 'sesje 
przeszły w bardzo poważnym nastroju. 
Zjazd omówił najżywotniejsze zagad­
nienia i potrzeby dziennikarzy. W li- 

walonej rezolucji opowiedział się 
Zjazd za ścisłą współpracą całego Wy­
chodźtwa, w celu „wytężonej akcji 
zwalczania propagandy przeciwpolskiej 
i prowadzenia sprawnej i skutecznej 
propagandy prawdy o Polsce“, wzywa­
jąc związki, organizacje, kluby polskie 
itp. do szukania wspólnych dróg pracy 
j unikania walk i waśni, doprowadza­
jących siły polskie do' rozdwojenia. W 
końcu rezolucji ślubują dziennikarze 
wierną1 służbę Macierzyd -Wychodźtwu.

Do nowoukonstytuowanego zarządu 
Syndykatu dziennikarzy weszli pp.: Wa­
cław Soyda — prezes, Karol Burkę — 
sekretarz finansowy, Władysław Ży- 
mąlski —'sekretarz,1 Adolf1 Pasterz1 — 
Skarbnik. Wiceprezesami- ustanowiono 
prezesów poszczególnych Okręgów Syn­
dykatu. 1 Siedzibę .Syndykatu przenie­
siono do Detroit'; następny Zjazd odbę- 
dźie się w y. p. w Clevelandzię. Zjazd 
cieszył się stosunkowo licznym udzia- 
łem -członków; wśięły w nim Udział 
również dziennikarki polsko - amery­
kańskie. Z pozamiejscowych pracow- 
niczek pióra przybyła znana i zasłużo­
na działaczka społeczna, p. Klara Świę- 
czkowska.z.Detroit i p. Marja Kryszak z 
Milwaukee, redaktorka „Głosu Polek' 
podejmowana serdecznie przez członki­
nie, Zw. Nar. Pól: Uczestników Zjazdu 
ugościł po koleżeńsku miejscowy O 
kręg Syndykatu, oraz przyjęli ich bar- 
dżo.serdecsnie chicagoscy kupcy polscy. 
Zjazd zakończono przyjęciem w sali ho­
telu Lewis, wydanem przez dziennika­
rzy' polskich dla członków zarządu pol­
skich organizacyj i', gości.; '

Obrady Zjazdu, poświęcone spra­
wom zawodowym, x wykluczeniem po­
lityki, cechował spokój i pewien umiar 
’¿'.rozwijaniu programu na przyszłość, 
w. zrozumieniu, że lepiej zrobić mało a 
dobrze, niż zakreślać szerokie plany, a 
nie móc doprowadzić do ich urzeczy­
wistnienia. Jako pierwszą wysunięto 
sprawę podniesienia etyki dziennikar­
skiej. Drągiem ważnern' zadaniem jest 
ścisła współpraca dziennikarzy z ' Wy- 
chodźtwem, w celu podtrzymania nau­
ki języka polskiego w szkołach publicz­
nych i parafjalnych, co, obok stron ide­
owych, jest również ważną podstawą 
przyszłości dla prasy polskiej w Amery­
ce. W końcu poruszono sprawy usto­
sunkowania się- redaktora do wydawcy 
i wspólności interesów dziennikarzy i 
wydawnictw.' Na powyższy temat -wy- 
głotół redaktor Franciszek Barć cieką-

wy referat. Odbitki tego referatu otrzy­
mają redakcje pism polskich w Ame­
ryce.

Pochwały godną jest uchwała Zjaz­
du stworzenia schroniska dla steranych 
pracą i wiekiem; dziennikarzy. Poruszo­
no zarazem, projekt wprowadzenia u- 
bezpieczenia na wypadek choroby, lub 
braku pracy. Omawiano więc palącą 
stronę materjalńą zawodu dziennikar­
skiego; omijaną zwykle starannie.

Ze względu na dość trudne położe­
nie prasy polskiej w Ameryce, pracow­
nicy pióra, pominąwszy nieliczne Wy­
jątki, są niedostatecznie uposażeni i ani 
zamarzyć mogą o zabezpieczeniu przy­
szłości rodzinom i sobie. Skromny pra 
cównik pióra jest ideowcem, pracują­
cym bez wytchnienia dla obrony Ko­
ścioła, języka j. spraw Wychodźtwa pol­
skiego. .¡Zasługi jego są niemałe. Pra­
sa polska przyczyniła się bowiem do 
zjednoczenia Wychodźtwa, a dzienni- ’ 
karz był i jest . jego obrońcą, przyjacie­
lem, doradcą, zwykle niedocenianym i 
lekceważonym. W krainie businessu 
wyzyskuje się-często jego pracę dla zdo­
bycia wpływów, a osiągnąwszy zamie­
rzone cele, i zapomina się o nim.

.Przykładepa trudnego położenia , ma­
terialnego polskiego pracownika- ‘pióra, 
był schyłek życia ś. p. Chrzanowskiego, 
zmarłego przed dwoma laty w okolicy 
PiUśburga. Był on /redaktorem - ideow­
cem^ poświęcającym • swe; siły sprawom 
Wyćhódżtwa, a sterawszy zdżowie i bę­
dąc w podeszłym wieku, nie zdolny już 
dto pracy na szerszej arenie, dla.skrom­
nego kawałka chleba objął miejsce do­
zorcy ogródków miejskich.

Materjatna pozycja dziennikarza 
polskiego w Ameryce stoi w skrajnem 
przeciwieństwie do dobrze uposażo­
nych dziennikarzy obcej narodowości, 
zatrudnionych w..wielkich wydawnic­
twach .amerykańskich,' Opartych na sil 
nych podstawach finansowych.

Wśród Polonji chicagowskiej, opo­
wiadają o tragikomicznym napadzie 
bandyckim,' którego bohaterem mimo­
wolnym był1 polski dziennikarz wete­
ran, p.Złotnicki. W styczniu r. b. dwa, 
bandyci wtargnęli do polskiej restaura­
cji przy Milwaukee ave. Zagroziwszy 
gościom rewolwerami, zabrali się do 
wywłaszczania ich z przedmiotów war 
tościowyćh i pieniędzy, przyćzem obec­
nemu wśród . gości, wspomnianemu 
dziennikarzowi polskiemu, zabrali 
wszystką gotówkę, jaką przy sobie po­
siadał, wynoszącącale 10 centów (oko­
ło 90 gr.j. Polski, dziennikarz zwalcza 
śmiało przez prasę .bandytyzm amery­
kański- i nie; troszczy się. zbytnio o ca­
łość -swej osoby, gdyż, wie dobrze, że nie 
jest ■ pożądanym objektem dla fżezi- 
mieszków.

■ " * ' * '' ' TB

Ameryka czci i. uwielbia Paderew-

Tabletki

BWCCS
00o

Niict z cierpiących
na reumatyzm, podagrą, 
bóle nerwowe i głowy
nie poroinien wątpić tu możliwość 
uzdrowienia, ędyż tuz wielu udrę­
czonych odzyskało przy pomocy 
Tosalu swe zdrowie.TabletkiToęal 
bowiem zwalczają, te niedomagania, 
wstrzymując nagromadzanie sie 
kwasu moczoweeo. który, tak wia­
domo. jest przyczyna tych cierpień 
Tosal test nieszkodliwy dla serca, 
żołądka i innych orsanów. Spró­
bujcie I przekonajcie sią sami, 
lecz żądajcie we własnym interesie 
oryginalnych tabletek Togal. Do 
nabycia nie wszystkich aptekach

skiego, rodacy darzą go serdeczną mi­
łością. I to nie jedynie - za iskrę. Bożą, 
objawiającą się w jego przedziwnym 
talencie, lecz w równej mierze za szla­
chetność i dobroć, jakie wielki Artysta 
ukrywa w swem sercu. Po niebywałych 
triumfach i owacjach w Chicago, po 
niezapomnianej serdeczności, jaką 
Mistrz darzył Polonję, oczekiwały Arty­
stę nowe triumfy w Clevelandizie. Rada 
miejska przyjęła Paderewskiego na 
specjalnem posiedzeniu i odznaczyła 
dyplomem honorowym. Koncert Mi­
strza w olbrzymiem audytorjum, ściąg­
nął takie tłumy słuchaczy, że zabrakło 
miejsc i połowa odeszła z żalem do do­
mów.

Paderewski złożył znowu hojny dar 
społeczeństwu amerykańskiemu, ofiaro- 
wawszy ąześć tysięcy dolarów na rzecz 
niezamożnych a utalentowanych dzie­
ci, kształcących , się w, muzyce. Towa-

Już jutro w poniedziałek, 
dnia li kwietnia 

w teatrze świetlnym
„Słońce“

Sensacyjna Premjera
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rzystwo Filharmonijne w Nowym Jor­
ku obróci hojny dar Mistrza na .studja 
dla rzeczywiście uzdolnionej w muzy­
ce młodzieży.

* ♦ ♦

W całych St. Zjedn. rozpoczęto „kam- 
panję dolarową“ w celu wydobycia ka­
pitałów, poukrywanych w schowkach 
domowych. Najpotężniejsze organiza­
cje z Legjonem amerykańskim na cze­
le popierają akcję tę bardzo energicz­
nie. Wydobyty pieniądz zasili przemysł 
niezbędnym kredytem, co pozwoli i' na 
wzmożenie produkcji. Zamknięte fa­
bryki i przedsiębiorstwa otworzą się i 
zaczną pracować a ludzie znajdą zaję­
cie. Jest to więc zarazem najskutecz­
niejszy sposób zwalczania bezrobocia. 
Kampanją dolarową kieruje pułkownik 
Frank Knox, wydawca „Chicago Daily 
News“. Noty rządowe, wydane przez 
skarb St. Zjedn. opiewają na 50, 100 i 
500 doi. i są dobrą i pewną lokatą kapi­
tału.

W mieście Chicago i w powiecie 
Cook przeprowadzono z ramienia miej’- 
scowej Citizens Reconstruction Organi­
zation sześciodniowe poszukiwania za 
ukrytemi dolarami. Około 150 tys. osób 
chodziło po domach, tłumacząc mie­
szkańcom celowość i pożyteczność wy­
puszczenia not rządowych i zachęcając 
do ich nabywania. Akcja wypłaszania 
ukrytych dolarów daje dobre rezultaty. 
Prezydent Hoover jest zadowolony, że 
apel jego spotkał się z zrozumieniem o- 
bywateli. Według oświadczenia pre­
zydenta, kampanja dolarowa będzie 
prowadzona tak długo „dopóki ostatni 
dolar nie wróci do pracy“. B. R.

ARKADY FIEDLER

WŚRÓD KOROADÓW 
NADIVAHY

ILUSTROWANA 
POWIEŚĆ EGZOTYCZNA.

(Ciąg dalszy.)
47)

XXXIX.
Bastjon umie nietylko sporządzać 

ładne łiiki i strzały. Okazuje się, że 
Bastjon jest pozatem nielada artystą. 
Potrafi tęgo rzeźbić. Bierze glinę z nad 
rzeki, siada gdzieś w cieniu, zdała od 
ludzi,, lepi, dusi, i urabia. Wydusza 
cudne prymitywy, figurynki o bajecznie 
uproszczonych linjach, skąpe w kształ­
ci® a,jednak dziwnie wymowne i pełne 
swoistego artyzmu. Są to kilku lub kil­
kunastocentymetrowe bryły, w których 
giną zupełnie nogi, ręce tylko niejasne 

zaznaczają, natomiast cały wyraz
Występuje w głowach. Głowy te mają 
tyyarz, niewiadomo czyją: bożka, czło- 
wieką czy małpy. Niektóre uśmiechają 
^tajemniczo, inne są smutne lub jak- 
«y z westchnieniem patrzą w górę- 
' Pytam, się Bastjona, co te rzeźby 
Podstawiają, czy1 nie'czasem; indjań- 
SKie;bóżki. Zaskoczony pytanieip, od- 
Pcwiada, że nic nie przedstawiają.

" Jakto nic? — dziwię się. — To dla- 
czeSo je robisz?

7~ Boś ty chćiał!
i,- Milczenie. Potem indjanin kłopo- 

wie uśmiecha się i-powiada:
' " To ty, to ja, to oni wszyscy««!

11 ;bąda:wc'zot patrzy na mnie, czy aby 
mu1 wieńzę.' Jakoś nie bardizo mu wie­
rzę, bo' w tej1 chwili właśnie kończy 
rzeźbę o wysoce złośliwym, nieludzkim 
wyrazie twarzy. Wskazuję na nią i 
powsiadam ze śmiechem:

—■ Ale , ten brzydal 'to napewno .zły 
duch bojtata! ;

Bastjóh; się niepokoi i zapewnia, że 
to /wcale nie bojtata. Pospiesznie zacie­
ra brzydką twarz i rzeźbi nową, na któ­
rej występuje smutny, łagodny uśmiech.

— My jesteśrtjy chrześcijanami! — 
riiótoi, ażeby mnie, przekonać, że to nie 
są bożki.

—•A czem byliście dawniej?
- Na to i Bastjoh nic nie odpowiada, 
niby zajęty lepieniem.

"Któregoś / dnia rzeźbi zwierzęta. Po­
rzuca dotychczasową technikę i wyko­
nuje je zupełnie realistycznie. Pancer­
nik, którego mnóstwo jest w okolicz­
nych lasach, wypada wspaniale. Jak 
żywy. Równie dobrze udają się mał­
py i tapir, chociaż wymagają dłuższego 
czasu pracy. Natomiast nie klei się zu­
pełnie rzeźba jaguara. Jest to kiepski 
jaguar, raczej pies czy inne stworzenie. 
Bąsfjon powiada, że nie lubi jaguara i 
że nie często go widział. Wierzę. Ale 
ku mojemu źdiziwieńiu jeszcze nie- 
chętóiej Bąśtjon przystępuje dto lepienia 
papug-' Papug ma chyba pod dostat­
kiem.', Ani rusz nie umie uchwycić is­
toty, Ich kształtów. Gry zwracam mu 
na - to uwagę, Bastjoh w zamyśleniu 
trzyma- kurczowo swoje1 wąsisko, co jest 
oznaką zakłopotania i stara mi się wy­
tłumaczyć , przyczynę:

' •i-/.Papugi-są-daleko, żbardzo/datete.

— Acha — staram się zrozumieć — 
są wysoko na drzewach i dlatego trudno 
je obserwować.

— Nie, nie to! — zaprzecza Bastjoh 
— Ja do wierzchołków dobrze widzę. 
Papugi są daleko od człowieka.

— Jak to: daleko?
— Pancernik jest blisko człowieka, 

źre, pije, łazi i żyje jak człowiek. Tak 
samo małpy i anty. Mają włosy i 
wszystko jak człowiek. A ptaki nie ma­
ją nic podobnego do człowieka. Ptaki 
mają dziób i pierze. Z ptakiem trudno 
się zaprzyjaźnić.

Więc Bastjon rzeźbi tylko to, co jest 
mu bliskie serca,

Moje częste przebywanie w towa­
rzystwie sympatycznego rzeźbiarza wy­
twarza w Rosinho pewien ferment — 
zazwyczaj, jak to wśród ludzi bywa. — 
Niektórzy iądjanie zazdroszczą Bastjo- 
nowi powodzenia i zarobku. Nie wszy­
scy, inni z tego cieszą się i poważają go 
bardziej jeszcze niż dotychczas. Na- 
przykład kapiton Zinjo obchodzi przez 
cały dzień napusżony jak paw i dumny 
ze swego ziomka. Widząc moje zainte­
resowanie, przeistacza się w gorliwego 
mecenasa sztuki. Wychwala zdolności 
Bastjona i wyszukuje w okolicy najlep­
sze pokłady gliny.

Natomiast Pazio ocenia sytuację z in­
nego stanowiska. Uważa, że nie wypa­
da mi przyjaźnić się z nikim innym jak 
tylko z kapitonem Zinjo. Na dzieło Ba­
stjona patrzy krzywem okiem. Ujemnie 
ocenia jego wartość i nie dowierza mi, 
gdy mu wyjaśniam, że rzeźby Bastjona 
mają rzeczywiście wielką wartość -pod 
wjględlem etnograficznym jako ciekawy

wyraz prymitywnej sztuki indiańskiej.
— Ale na co to wszystko, na co to? — 

powtarza Pazio nieprzekonany, wzdry- 
ga ramionami i kręci głową. Trochę 
podejrzewam go o to, że kochany leń o- 
bawia się dalekiej drogi powrotnej do 
siedzib białych i zbyt wielkiego ciężaru 
rzeźb, które będzie musiał dźwigać.

Pewnego dnia dokoła rzeźbiącego 
Bastjona siedzi prócz mnie i Pazia kil­
kunastu indjańskich łazików. Nic nie 
robią, tylko ćmią papierosy z paji. Pa­
zio żartobliwie przekomarza się z nimi 
i coś śmiesznego prawi im o Bastjonie, 
czego nie rozumiem, a w końcu wskazu­
jąc na rzeźby, powiada, że są to „brin- 
quedos“.

Na to słowo indjanie wybuchają u- 
rągliwym, długotrwałym rechotem. — 
Bastjonowi z żalu aż płowieją oczy i 
drgają kąciki ust. Nie okazuje mężem 
przykrości, jaką mu wyrządzono i dalej 
z pozornym spokojem pracuje nad rzeź­
bą. Indjanie wciąż rechocą i pławią się 
szyderstwem. Pytam Pazia, co oznacza 
słowo „brinquedos“. Pazio, trochę z 
nieczystem sumieniem, tłumaczy, że: 
zabawki. Wtedy oświadczam mu do­
bitnie, że to wcale nie zabawki, bo na 
rzeźbach Bastjona grubo zarobię. Tup­
taj kupuję je po trzysta rejsów za sztu­
kę, a w Europie, gdzie się na takich rze­
czach znają, sprzedam po dziesięi’ mil- 
rejsów, a więc z trzydziestokrotnym za­
robkiem.

Pazio wybałusza oczy:
— To tam tyle warte?
— A tak. I teraz proszę .tym durniom 

to przetłumaczyć i powtórzyć.
{Ciąg dalszy nastąpi).
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KALENDARZYK
Niedziela, 10 kwietnia 1932.

Słońce: wschód 5,06; — zachód 18,42; —* 
długość dnia 13 godz. 36 min.

Księżyc: wschód 6,13; — zachód —; — 
przed pierwszą kwadrą.

Kai rzk.: Ezechjel Pr.; jutro Leon P.
Kai. slow.: Gorysław; jutro Jaromir.

i
Zebrania

Dziś o 10 Koło Opiekunów Kół Krajo­
znawczych Młodzieży Szkolnej — 
walne zebr, połącz, z wystawą mło­
dzieży w auli szkoły żeńskiej handl. 
i przem.. ul. Marsz. Focha 2;

o 10 „Canaria' Tow. Hodowli Ka­
narków i Ochrony Ptaków Leśnych 
u p Jarockiej, ul. Masztalarska 8 a; 

o 10,30 Tow. Przem. im. Sobieskiego 
zwiedzenie straży pożarnej; zbiórka
na ul. Masztalarskiej: 

o 10,30 Samorząd Czeladniczek w
szkolę powsz. na Św Marcinie; 

o 11 Tow. Opieki nad Zwierzętami —
otwarcie Tygodnia Propagandy — 
pochód z Ogrodu Zoologicznego z or­
kiestrą wojskową;

o li Zw. Instalatorów. Blacharzy i 
Monterów w „Ulu" u p. Ograbowi- 
czowej. ul. Ślusarska 6;

o 11 Tow. Cech Czeladzi Garncarskiej 
u p. Jarockiej, ul Masztalarska 8 a; 

o 11 Klub Atl. - Sport, u p. Soleckiego,
ul Masztalarska 7;

o 11,30 Kolo Śpiew. „Lutnia“ u p. 
Tritta, ul. Dębiecką 40;

O 11,30 S, M. P. (Dębiec) w salce para- 
fjalnej;

o 12 Opieka Polska nad Rodakami na 
Obczyźnie —- odczyt misjonarza-li- 

terata ks. Posadzego w kinie „Słoń­
ce“, pl. Wolności;

o 12 Tow. Przyjaciół Sztuk Pięknych 
otwarcie wystawy jubileuszowej L. 
Wyczółkowskiego w salach pl. Wol­
ności 18;

o 13 Tow Opieki nad Zwierzętami —- 
konkurs psów w Ogrodzie Zoolog.;

9 14 Papieskie Dzieło Św Dz. P. Je­
zusa (Fara) zebranie dla dziewcząt 
w ochronce parafj.;

o 14 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Tum) w Domu Kat. na Śródce;

o 15 Koło Absolwentek Państw. Szko­
ły Hapdl.-Przem. Żeńskiej w auli 
ul. Marsz. Focha 2;

o 15 Kat. Tow. Robotników Polskich 
(Fara) w sali OO. Jezuitów;

O 15 Bractwo Św. Stanisława Biskupa 
(Tum) w Domu Kat. na Śródce;

o 15 Tow Krawców u p. Gaworskiego, 
Nowy Rynek 4;

O 15 Zjedn Zawodowe Polskie — 
wiec gospodarski u p. Jaszyka, Ta­
ma Berdychowska;

o 16 Komitet Rodzicielski (Wilda. 
28 szkoła powsz.) w auli przy placu 
Bergera 4-5;

o 18 Towarzystwa Św. Wincentego 
a Paulo (konf. męskie) — walne ze­
branie w Domu Św. Wojciecha, al. 
Marcinkowskiego 22;

o 19 Kat Zw. Abstynentów (Jeżyce) — 
wieczornica w salce parafj.;

o 19,15 Zespól Amatorski Pracowni­
ków Kol. — przedstawienie amator­
skie w kasynie gł. warszt. kolej., j 
ul. Robocza;

Jutro o 15 Polski Czerw. Krzyż walne ze­
branie w Domu Św. Wojciecha, aJ. 
Marcinkowskiego 22;

O 16 Zw Inw. Wdów, Sierot, Emeryt. 
Kol. walne zebranie w restauracji 
„Pod Słońcem';

o 18 Zw. Rzcźników u p. Jarockiej, ul. 
Masztalarska 8 a;

o 19 p. O Z G §. zebr zarządu w 
lokalu A. Z. S-;

O 19,30 Zw Ząw Pracowników Prze­
mysłu Odzieżowego — zebr kraw­
ców miarowyeb i konfekcyjnych U 
p. Jezicrskieeo, ul. Wroniecka 13;

o 20 Tow Opieki nad Zwierzętami — 
odczyt prof. dr. Wodziczki: „Ideolo- 
gja ochrony zwierząt a ruch ochro­
ny przyrody“ w Coli. Minus;

o 20 Tow Młodych Przemysłowców w 
Domu Rzemieślniczym;

lekarska Poradnia Przedślubna Pol«ki<* 
go Tow l-.ugenicznego św Marcin 
nr 59. I ntr udziela tsirad hpzplat 
nie — Kobiety: w poniedziałki od 
godziny 17—18: mężczyźni: we wtór 
ki od godzmy 17—18

tfnzenm Wielkopolskie. Al Marcinkow­
skiego 9 otwarte codziennie z wyjąt 
w soboty niedziele i święta od godz 
kiem poniedziałków od godz 10—16.

Ozia! Przyrodniczy w Ogrodzie Zoologicz- , 
nyro otwarty w tych sam»ch godzi i 
nach co Muzeum WIkp

JJzia’ Przedhistoryczny, przy ul. Seweryna 
Miolżyńskiego 26-27 otwarty w tych 
samych godzinach co Muzeum WIkp

Wstęp do Muzeum kosztuje w dni 
powszednie 50 gr od osoby; w nie­
dziele 1 święta wstęp jest bezpłatny 
10-14

Pogrzeby
Dźłś- śp Wawrzyńca Kaptursklego o go­

dzinie 14,30 z kapl. cment na Gór- 
czynie. — Śp. Marc/na Matuszew 
skiego o godz. 16 ul. Matejki 56. — 
Śp Anny Przybylowsklej o godzinie 
16,15 ul. Wodna 15 — Śp. Praksedy 
Wierzychowskiej o godz. 16.30 ul; 
Szamarzewskiego 84. — Śp. Józefy z 
Knypińskich Łukowskiej o godzinie, 
17 30 Komapdorj* Św, Jana

Straszna zbrodnia w Rydzynie
Mewykryci dotychczas zbrodniarze wymordowali całą 

rodzinę rolnika Kozicy
Nasz korespondent leszczyński (lew) 

donosi:
Wczoraj wieczorem Leszno i okolicę 

obiegła wstrząsająca swą grozą wiado­
mość.

W pobliskiej Rydzynie popełniono 
morderstwo, którego ofiarą padła rodzi­
na rolnika Kozicy. Zbrodni dokonano 
prawdopodobnie w piątek wieczorem 
względnie w nocy na sobotę. Czasu po­
pełnienia zbrodn' dokładnie jeszcze nie 
ustalono, gdyż wymordowano całą ro­
dzinę- W ciągu dnia wczorajszego Ko- 
zicowie wogóle nie wychodzili, co zwró­
ciło uwagę i wywołało podejrzenia są­
siadów, którzy przywołali policję.

Przy wejściu do mieszkania ujrzano 
straszniejszy obraz, aniżeli przypu­
szczano. W sieni domu mieszkalnego, 
u progu drzwi, prowadzących do poko­
ju, leżał broczący we krwi trup gospo­
darza Kozicy: w jednej z izb znaleziono 
na łóżku ciężko poranioną żonę gospo­
darzą, już nieżywą, a przy łóżku leżała 
nieprzytomna, lecz dająca jeszcze ozna­

Trąba powietrzna nad Saksonją
Ogólne szkody obliczają na miljon marek

Lipsk, 9. 4. (PAT.) Trąba powietrz­
na, jaka w piątek szalała nad Saksonją. 
poczyniła olbrzymie spustoszenia W 
szeregu miast i wsi, a zwłaszcza w la­
sach cyklon wyrządził ogromne szkody, 
niszcząc zabudowania, gospodarstwa, 
domostwa itd. Koło Kamienicy piorun

Okup za syna Lindbergha
Słynny lotnik amerykański otrzymuje listy kondolencyjne 

ze wszystkich części ¿wiata
Londyn, 9. 4. (PAT.) Popołudnio­

wa gazeta londyńska „Star“ publikuje 
dziś rewelacyjne wiadomości o procedu­
rze, jaką przyjął Lindbergh celem u- 
iszczenia żądanej od niego sumy 50.000 
doi., która ma być doręczona delegatowi 
u prowadzicie] i dziecka Lindbergha.

Delegat ten przybędzie do Europy, 
gdzie pieniądze ma mu wypłacić oficer 
policji amerykańskiej, mjr. Schoeffel. 
który już od kilku dni znajduje się w 
Londynie. Mjr. Schoeffel miał jakoby 
opuścić Anglję i czeka na delegata u- 
prowadzicieli dziecka Lindbergha w jedy­
nym z portów holenderskich. Tajemni­
czy emisariusz rzekomo odbywa podróż 
na okręcie „Aquitania" i we środę przy­
będzie do Southampton, skąd uda się 
do miejsca wyznaczonego spotkania.

Gdy zapłata zostanie uiszczona- ta­
jemniczy emisarjusz wyśle do uprowa- 
dzicieli szyfrowaną depeszę o dokona­
nej wpłacie i wówczas dziecko Linek 
bergha zostanie zwrócone rodzicom-

Berlin, 9. 4. (PAT.) Według do­
niesień prasy amerykańskie’, przebywa­
jący w Londynie major policji Schoeffel 
złożył w jednym z banków wymaganą 
przez bandytów, którzy uprowadzili 
dziecko Lindbergha, sumę 50.000 doi.

TEATRY
Teatr Polski: Dziś — o godz.15 „Romeo 

i Julja“, — O godz. 20 „Omal nie noc 
poślubna“.

Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Roz­
wódka" (ceny zniżone) — O godz 20 
„Królowa Kina“ (występ Wl. Bratkie- 
wicza).

Teatr Nowy: Dziś — „Marius“.
Teatr Narodowy: Dziś — o godz. 17 1 19

„Pan Wołodyjowski“ (Hajduczek).

„Różowa Kukułka“. Dziś, o godzinie 
8,30 wieczorem nowy program pod tytu­
łem: „Pół na pół'"- Dwie godziny beztro­
skiej wesołości, dwie godziny kulturalnego 
szczerego śmiechu. „Różowa Kukułka sa­
ma pierze ... brudy i skandale naszego 
miasta, Przychódź przyjacielu: zobaczysz, 
że nie pożałujesz. Sala Warszawianki, 
Aleje Marcinkowskifitro zp!4194

REVELLERSJ POLSCY (COLUMBIA) 
w Poznaniu.

W najbliższych dniach oczekuje mia­
sto nasze prawdziwa artystyczna atrak- 
cja. Oto w nadchodzącą sobotę, dnia 16 
kwietnia r. b. o godz. 11 wlecz, wystąpią 
w teatrze „Słońce“ po wielkich i zasłu­
żonych sukcesach w kraju i zagranicą 
znani i jedyni w swoim rodzaju niezrów­
nani REVELLERSI POLSCY, znani do­
brze z audycyj radiowych 1 płyt gramo­
fonowych „Columbia". Znakomity ten 
Zespół w mieście naszem nie potrzebuje 
reklamy Wszyscy mamy Jeszcze w ty-

ki życia, córka zamordowanych gospo­
darzy. Przewieziono ja do szpitala św. 
Józefa w Lesznie, gdzie dr. Polewski w 
asyście dr. Świderskiego i dr. Jurgi prze­
prowadził natychmiastową operację. 
Czaszka ciężko poranionej Kozicówny 
jest załamana kilku uderzeniami jakie­
goś narzędzia. Był to prawdopodobnie 
toporek, który znaleziono później na 
miejscu zbrodni

Do Rydzyny wyjechała z Leszna ko­
misja sądowa i lekarska, aby przepro­
wadzić na miejscu szczegółowe docho­
dzenia. Sekcia zwłok zamordowanych 
odbędzie się dziś, w niedzielę.

Wiadomość o powyższej zbrodni wy­
warła w Lesznie szczególnie wstrząsają­
ce wrażenie, gdyż miasto nasze dopiero 
przed kilku dniami było widownią 
krwawej tragedji, jaka rozegrała się w 
Miejskiej Kasie Oszczędności.

NIECH NIKOGO NIE ZBRAKNIE ~ 
W KARNYCH SZEREGACH O. W, P.I

zabił 3 konie. 2 osoby odniosły silne 
obrażenia. Na niektórych odcinkach ko­
munikacja telefoniczna została zupełnie 
przerwana. W okolicy Halle obsunął się 
nasyp kolejowy, grożąc zerwaniem toru.

Ogółem szkody obliczają na ł milj. 
marek.

Pod adresem Lindbergha w dalszym 
ciągu nadchodzi wiele tysięcy listów z 
wyrazami współczucia ze wszystkich 5 
części świata. Korespondencja ta pro­
wadzona jest w 13 językach, wśród któ­
rych reprezentowany jest również i ję­
zyk polski. Dla przeczytania tych sto­
sów listów trzeba było utworzyć specjał- • 
ny sekretarjat.

Dziś wykład ks. Posadzego
W ostatniej chwili przypominamy, 

że dziś o godzinie 12 wygłosi ks. prof. 
Posadzy odczyt p. t „Nad Słodką 
Rzeką“. Barwne i plastyczne słowo 
znanego i cenionego prelegenta, ilu­
strowane przeszło 200 przeźroczami, 
ściągnie niezawodnie tłumy słucha­
czy. Prelegent przeznacza cały do­
chód z wykładu na budowę Semina­
rium Zagranicznego, które ma się 
stać wspaniałym pomnikiem chrze­
ścijańskiej miłości bliźniego i pol­
skiego patrjotyzmu.

A zatem wszyscy dziś do „Słońca“.
Sprzedaż biletów w cenie od 50 gr 

do 3 z} przy kasie kina „Słońce“ od 
godzinie 11.

wej pamięci ów ogromny sukces arty­
styczny i kasowy, jaki REVELLERSI 
POLSCY odnieśli w Poznaniu we wrze­
śniu ubiegłego roku, kiedy to znakomici 
artyści występowali trzykrotnie w Tea­
trze Polskim, wywołując rzadko spoty­
kany entuzjazm prasy | publiczności.

Po występie Iłevellersów Polskich w 
Poznaniu ukazały się entuzjastyczne re­
cenzje we wszystkich pismach poznań­
skich Najpoważniejsze pismo poznań­
skie „Knrjer Poznański“ pisze między in- 
nemi co następuje;

„Razem z pełnym werwy pianistą jest 
to jedno bardzo żywe ciało o pięcia gło­
sach I czterech sprawnych gardłach. Oży­
wia je delikatny humor, najzupełniej 
godny owacji, jakie wczoraj się sypały. 
Bisowali bez końca 1 bez śladu zmęczenia, 
chociaż ich formalnie nie chciano puścić 
ze sceny“

REVELLERSI POLSCY na sobotnim 
Wieczorze w „Słońcu“ wykonają h cie­
kawy i urozmaicony program, obejmują-, 
cy szereg najpiękniejszych piosenek swe­
go niezwykle bogatecro repertuaru. (Jsły 
ązymy rozlewne tanga, skoczne foz- 
trotty, pieśni nastrojowe i miłosne, pieśni 
wesołe z najnowszych rewij i filmów 
dźwiękowych. W Wieczorze udział przyj- 
mie ponadto urocza primabalerina Stani­
sława Przewłocka Niewątpliwie sobotni 
występ znakomitych REVELLERS0W 
POLSKICH zgromadzi w komplecie naj­
szersze sfery naszej publiczności. Bilety 
po cenach najniższych od 1—4 zl są do 
nabycia wcześniej w składzie cygar p. 
Szrejbrowskiego, ul. Gwarna 20. Tele­
fon 56-38.

Herbatka artystyczna
W dniu 16 bm., jak już poprzednio 

donosiliśmy, odbędzie się staraniem 
Stowarzyszenia Pań Św. Wincentego 
a Paulo, dzielnicy św.-Łazarskiej, 
druga herbatka artystyczna w sali 
cukierni Dobskiego.

Początek o godzinie 20-tej. Wstęp 
tylko 1 zł.

Program przewiduje łaskawy u- 
dział wybitnych sił literackich i arty­
stycznych a mianowicie prof. Balio 
kiego, dr. Kollera. p. Łucji Pieprzów- 
ny. śpiewaczki estradowej przy akom­
paniamencie p. Andersa, p. Brackiej, 
artystki teatr, pean, i prof. Broniew­
skiego.

Stów. Pań zaprosiło również klub 
poetycki „Prom“, którego członkowie 
pp. Herbert, Kapuściński, Kosko, 
Morski i Przyłuski wygłoszą własne 
recytacje.

Juljusz Cezar po angielsku
We wtorek, dn. 12 bm„ czeka pu­

bliczność teatralną Poznania ciekawe 
widowisko —- oto w dniu tym o godz, 
7,30 wieczorem wystąpią w Teatrze Pol­
skim z przedstawieniem arcydzieła 
szekspirowskiego „Juljusz Cezar“ u- 
czniowie gimnazjum angielskiego ..Hai. 
leybury College“ w oryginalnych ko­
stiumach. przywiezionych z Anglii. Bę­
dzie to bodaj pierwsze przedstawienie 
w języku angielskim w naszem m eście.

Ten sam zespół grał w ub. roku we 
Francji i w Niemczech, ciesząc się wszę­
dzie olbrzymiem powodzeniem wśród 
publiczności i spotykając się z entuzja- 
stycznem uznaniem krytyki. Niemniej 
gorące przyjęcie zgotuje sympatycznemu 
zespołowi zapewne i Poznań.

Walne zebranie Stew. 
Polsko-Jugosłowiańskiego

Zarząd Stów. Polsko - Jugosłowiań­
skiego w Poznaniu zawiadamia że zwy­
czajne walne zebranie Stowarzyszenia 
odbędzie się w piątek, dnia 15 kwietnia 
o godz. 20 w lokalu Stowarzyszenia, pl. 
Wolności 9, I piętro (wejście przez po­
dwórze wprost). W razie braku w po­
wyższym terminie wymaganej statutem 
ilości członków, w 15 minut później od­
będzie się zebranie bez względu na ilość 
obecnych.

Porządek obrad obejmuje: i) zagaje­
nie, 2) wybór przewodniczącego i sekre­
tarza, 3) sprawozdanie zarządu, 4) spra­
wozdanie komisji rewizyjnej, 5, uchwa­
lenie wniosku o absolutorium, 6’ uchwa; 
lenie zmiany statutu, 7) wybór komisji 
rewizyjnej i zastępców, 9) wolu- wnio­
ski, 10) zamknięcie.

Prawo głosowania mają tylko ci 
członkowie, którzy uregulowali składki 
za rok 1931.

Najechana przez samochód
Na ul. Marsz. Focha samochód 

PZ 41 498 najechał wczoraj popołudniu 
p Marję Pewińską z Dębna w powiecie 
poznańskim. Ciężko poranioną ofiarę 
wypadku przewiózł kierowca samocho­
du do lecznicy miejskiej-

Stan p. Pewińskiej, która liczy 63 la­
ta, jest bardzo ciężki. Doznała ona pod­
czas wypadku złamania podstawy cza­
szki i złamania podudzia, (k)

Przy przeczuleniu, bólach głowy, bez­
senności. ospałości, przygnębieniu, uczu­
ciu strachu, posiadamy w naturalnej wo­
dzie gorzkiej „Franciszka-Józeia“ nieza­
wodny środek domowy do usunięcia 
wszelkich zaburzeń przewodu Pokarmo­
wego w każdym jego odcinku nP

Wiadomości potoczne
KRONIKA MIEJSCOWA

— * Unja Apostolska. Rekolekcje mie­
sięczne rozpoczną się w czwartek dpi« 
14 kwietnia o godzinie 15,45 w kapl/f? 
Najśw Serca Jezusowego przy ulicy Ko­
ścielnej 4. Wiek Kopfratrów — członków 
i gości zaprasza Ks. Dyrektor diece­
zjalny.

!— * Zarząd Sodalicji Pań Nauczy«** 
lek w Poznaniu uprasza o liczny udział 
w pogrzebie długoletniej Prezydentki 1 
współzałożycielki Sodalicji Pań Nauczy­
cielek śp. Anny Przybylowskiej. Pogrzeb 
odbędzie się dziś, w niedzielę. 1(1 b m-, 
o godz 16,15 z domu żałoby ul. Wodna 15-

— * Stów. Młodzieży Polskiej p W* 
Św. Alojzego (Fara) urządza dzisiejszej 
niedzieli o gódz. 16 w sali p. Jarockiej* 
ul. Masztalarska 8 a wielką wentę wio­
senną. W programie m. in- koncert 
własnej orkiestry, strzelanie do tarczy, 
poczta polska a na zakończenie dramat 
religijny. Młodzież prosi o poparcie 
celów i zadań.
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Ulgi podatkowe
dla rolnictwa, przemysłu I handlu

Wywiad współpracownika agencji „Iskra“ * min. skarbu
Warszawa, 9. 4. (PAT.) Prasa 

podaje wywiad, udzielony przedsta­
wicielowi Ag. Iskra przez min. skarbu 
Jana Piłsudskiego.

P. Piłsudski po oświadczeniu, że 
wykorzystana kwota kredytu bezpro­
centowego w Banku Polskim nie u- 
jegła do końca roku budżetowego żad­
nemu zwiększeniu, zaznaczył, że po- 
Jityka jego, jako min. skarbu, musi 
być przedewszystkiem życiowa i re­
alna a życie samo wymaga przyznania 
Ulg tym sferom podatników, którzy 
w obecnym kryzysie gospodarczym 
zostali najdotkliwiej dotknięci jego 
skutkami, t. j. rolnictwu, przemysło­
wi i handlowi.

Najkategoryczniej rrfuszę tu jed­
nak stwierdzić — mówił minister — 
Że o jakiejkolwiek ogólnej amnestji 
podatków, obniżającej ogół zaległości 
podatkowych, w żadnym wypadku 
mowy być nie może. Przy stosowa­
niu ulg pierwsza i podstawowa zasa­
da musi być ta zasada, że mogą z nich 
korzystać tylko płatnicy lojalni, a 
więc ci, którzy będą się wywiązywali 
ze swoich bieżących obowiązków po­
datkowych. Jeśli chodzi o zakres, w 
jakim mam zamiar ulgi stosować, to 
mogę wskazać konkretne punkty na­
stępujące:

Ulgi dla rolnictwa: Za­
ległości w podatkach gruntowym, do­
chodowym i majątkowym, powstałe 
przed dn. 1 października 1931 r. będą 
odroczone do dnia 15 sierpnia 1933 r. 
wraz z przypadającemi od tych zale­
głości dodatkami samorząd o wemi. — 
Oczywiście, że ulgi te nie będą stoso-' 
wane do zaległości podatkowych, po­
wstałych wskutek jawnej złej woli 
płatników. W wypadkach, gdy płat­
nik wymienione zaległości uiści do­
browolnie w okresie do dn 31 gru­
dnia 1932 r. w całości lub w części, ko­
rzystać będzie z bonifikacji. Wyso­
kość bonifikacji wahać się będzie w 
granicach od 50 do 100 proc, wpłaco­
nej sumy zaległości w zależności od 
terminu dokonania wpłaty. Nieza­
leżnie od powyższego rolnicy korzy­
stać będę z ulg w kosztach egzeku­
cji. które obniżone będę, na okres do 
dn 15 sierpnia 1933 r. z 5 do 3 proc. 
Dotyczyć to jednak będzie tylko ko­
sztów. powstałych przed dniem wej­
ścia w życie rozporządzenia wyko­
nawczego do ustawy o spłacie zale­
głości podatkowych. Wszystkie po­
wyższe ulgi będą przyznawane pod 
nieodzownym warunkiem pilnego u- 
iszczania należności podatkowych.

Ulgi dla przemysłu i 
handlu: O ile chodzi o ulgi w 
spłacie zaległości podatkowych w od­
niesieniu do przemysłu i handlu, to 
przyznawane będą dość znaczne ul­
gi w spłacie zaległości w podatku 
przemysłowym od obrotu, powstałych 
przed dn. 1 kwietnia 1931 r. Stosowa­
na tu będzie zarówno bonifikacja w 
granicach od 25 do 50 proc, w zależ­
ności od terminu uiszczenia zaległo­
ści, jak i darowanie kar za zwlokę 
przy uiszczeniu zaległości w okresie 
do końca miesiąca sierpnia r. b. Po­
czynając od miesiąca września rb. płat­
nikowi który nie skorzystał z upoważ­
nienia do uzyskania bonifikacji do każ­
dej bieżącej wpłaty z tyt. podatku prze­
mysłowego od obrotu, doliczona bę­
dzie trzecia część wpłaconej kwoty 
na poczet zaległości za okres przed 
1 kwietnia 1931 r. Narosłe koszty eg­
zekucyjne, które nie będą wymagały 
dalszych kroków egzekucji, zmniej­

szone zostaną do 3 proc. Oczywiście 
ulgi te udzielane będą li tylko tym 
płatnikom, kfórzy uprzednio uiszczą 
zaległości, powstałe po dn. 31 marca 
1931 r. i których zaległości pie po­
wstały wskutek jawnie zlej woli

Samobójstwa na emigracji
Lille, 9. 4. (PAT.) W ostatnim 

tygodniu zanotowano dwa wypadki 
samobójstw wśród Polaków. Oddaw- 
ną cierpiący pa peurastenję Madej 
btamką w Sallaumines utopił się w 
kanale, osierocając rodzinę, która się 
znajduje w Polsce; równocześnie 31- 
letni Stefan Dzienowski. właściciel 
kawiarni w Libercourt, przebywający 
przejściowo w Lilie, zastrzelił się w 
hotelu. Osierocił żonę i małą córecz-

Zgon lotnika
L o n d y n, 9. 4. (PAT.) Znany lot­

nik Eustące Short znaleziony został 
bez życia w łodzi hydroplanu, który pi­
lotował w łocie nad Rochester. Jak 
przypuszczają, Short zmarł nagłe na 
atak serca. Miał on 62 1. Short bu­
dował wiele hydropłanów dla Angłji 
W czasie wielkiej wojny.

Handel
kradzionymi klełnotami
Katowice, 9. 4. (PAT.) Policja 

śląska aresztowała w Królewskiej 
Hucie domokrążnego handlarza biżu­
terię, niejakiego Oswalda Cichonia, 
pochodzącego z Makoszowa i sprze­
dającego wysokowartośęiowe klejno­
ty po niskich cenach.

Jak się okazało, klejnoty te po­
chodziły z kradzieży. Dochodzenia 
wykazdły, że klejnoty skradzione zo­
stały na Śląsku Opolskim Funkcjo­
nariusze policji polskiej udali się wo­
bec tego do Bytomia i w porozumie­
niu z policją niemiecką aresztowali 
tam 3 osoby: Apsela. Reimana i Dud­
ka, z których dwaj pierwsi są zna­
nymi włamywaczami berlińskimi, o- 
perującymi od pewnego czasu na Ślą­
sku Opolskim.

W czasie rewizji w mieszkaniu 
Reimana policja znalazła cały maga­
zyn biżuterji, wartości powyżej 40 000 
mk. niemieckich.

Lokomotywy polskie 
w Oranie

C a s a b 1 a n c a, 9. 4. (PAT.) Do por­
tu wr Oranie przybyło 12 lokomotyw pol­
skich z fabryki w Chrzanowie, załado­
wanych na statku duńskim „Beldis“.

Parowozy polskie przeznaczone są 
na linję Oudjda—Fez.

Samobójstwo 
młodej dziewczyny

W Żabikowie popełniła samobójstwo 
23-letnią Mar ja Korków na z Żabikowa. 
Weszła ona wieczorem do lokalu p Szu­
kały i, dobywszy rewolweru, strzeliła do 
siebie w zamiarze samobójczym. Strzał 
w głowę był śmiertelny. Zgon nastąpił 
natychmiast.

Przyczyny desperackiego kroku nie 
ustalono, (k)

KRONIKA FILMOWA
ALBERT PREJEAN

bohater niezapomnianego arcydzieła:
„POD DACHAMI PARYŻA“
w najbliższej premjerza kina „METROPO­
LIS“. W najbliższych dniach kina „Motto- ; 
polis“ występuje z oryginalny premierą 
filmową; będzie nią fenomenalny „przebój" 
z serjj arcydzieł produkcji francuskiej p t.

„OBŁAWA W PARYŻU“ 
Sensąęją tego rewelacyjnego obrazu jest 
ąie tylko fascynującą treść i fabitla. nie 
tylko przepiękne piosenki i cąja wogólę 
jego strona dżwjękowa, ale przedewszyst­
kiem obsada ról głównych w osobach: 
niezapomnianego bohatera filmu „Pod da­
chami Paryża" — ALBERTA PREJEANA 
— dziś uważanego za najniebezpieczniej­
szego rywala Ćhevąliera oraz ezaruiacej 
gwiazdy ekranu — ANNA8ELLL Tym­
czasem jeszcze ostatnie dni w kinie „Metro­
polis“ rozkoszować się można humorem 
i piosenkami „Króla bulwarów“ Georges’a 
Miltona, premjera bowiem film' „Obława 
w Paryżu“ wyznaczona jest na początek 
przyszłego tygodnia. Seanse o godz. 4,30, 
6 30 i 8.30 W kinie „Apollo“ w dalszym 
ciącu operetka filmowa „Zemsta nietope­
rza“, dp 3 284

TEATRY
Z Teatru Polskiego,

Dziś „Omal nie noc poślubna“, 
krotochwilą, która ną wczorajszej 
premjerze zdobyła niebywały sukces. 
„Omal nie noc poślubna“ to głośna 
nowość repertuaru farsowego scen 
londyńskich, na których święci dłu­
gotrwały sukces. Warszawski suk­
ces „Nocy poślubnej** w Teatrze, Let­
nim był również olbrzymi.

Niedzielna popołudniówka przy­
niesie po cenach zniżonych arcydzieło 
Szekspira „Romeo i Julja“ z p, Ni­
wińską.

Z Teatru Nowego
Dziś oraz w dni następne „Ma» 

rius — wspaniała sztuka M- PagnoTa, 
najgłośniejszego obecnie europejskie- 

‘ go autora scenicznego, przyjęta nie- 
i zwykle życzliwie przez całą prasę po- 
( znańską. Wyborowa publiczność po- 
• znańska przybyła tłumn’e na pierw- 
i sze spektakle tej przepięknej sztuki. 

Obecnie przychodzi kolej na szersze 
warstwy społeczeństwa, które, wyko­
rzystując okazję ujrzenia najgłośniej­
szej nowości współczesnej, zdają tem 
samem egzamin swego artystycznego 
wyrobienia,

Z Teatru Wielkiego
Dziś popołudniu po cenach najniż- 

i szych atrakcyjna operetka U- Palla „Roz- 
i wódka“ w znakomitem wykonamy ca- 
i lego zespołu.

Wieczorem ostatnia nowość repertu- 
I aru operetkowego „Królowa Kina“, w 
; której główne role odtwarzają najświet- 
1 niejszy komik polski Władysław Brat- 
; kiewicz oraz niezrównana J. Fontanów- 
; na jako urocza gwiazda filmowa.

W czwartek przyszłego tygodnia wy- 
i stąpi gościnnie po triumfalnych wystę- 
i pach w wielkiej operze wiedeńskiej 

jedńa z najwybitniejszych artystek pol­
skich, p. Wanda Wermińska, kreując 
najlepszą rolę swego repertuaru arty­
stycznego w „Carmenie“ J. Bizeta. Za- 

i powiedź występu wielkiej śpiewaczki 
zelektryzowała całe miasto,

Teatr Narodowy
ul. Ratajczaka 21 (Dom Rzemleśln.)

Przemiła, pełna humoru komedja 
’ „Pan Wołodyjowski” (Hajduczek) 

grana będzie dziś, w niedzielę, dnia 
i 10 kwietnia, o godz. 5 po pot i 7 wiecz 

Komedja ta schodzi dziś z repertuaru,

ustępując miejsca nowej premjerza 
p. t. „Zaczarowane Kolo“ Lucjana 
Rydla. ————»i
SPORT
Hokej na lodzie

Skandaliczna atera udziału w pol­
skiej drużynie hokejowej w Ameryce 
Jrzcch graczy kanadyjskich, poruszona 
przez wychodzący w Warszawie „Prze­
gląd Sportowy", polega jak się okazuje, 
na prawdzie. Jak wynika z nadeszły en 
obecnie z Amerysi fotografii naszej dru­
żyny hokejowej, w drużynie znajduje się 
kilku obcych graczy Mimo takiego sta­
nu rzeczy, zarząd PZHL zamiast docho­
dzeń powziął uchwalę, akceptującą sta­
nowisko kierownictwa ekspedycji pol­
skiej w Ameryce i wyrażającą jej uzna­
nie. Co się tyczy samej sprawy, to nie­
wątpliwie zajmą się nią obecnie odpo­
wiednie czynniki a mianowicie Z. Z i 
PDWF. Jak się okazuje, bramki, strze­
lono na m ‘czach polskiej drużyny ho­
kejowej w Ameryce rzekomo przez Ko­
walskiego, o czem doniosły depesze z No- 
wgo Jorku, uzyskane byty właśnie przez 
Kanadyjczyków Im też przypisać nale­
ży wielką różnicę w wynikach, osiągnię­
tych przez naszą drużynę hokejową na 
występach w czasie olimpjady i poza 
olimpiadą. Cała ta sprawa była tak 
sprytnie zaaranżowana, że nawet Polonja 
amerykańska nie spostrzegła się na tem 
a także nie wiedziała o tem publiczność 
amerykańska; gracze zaś polscy zobowią­
zani byli do miiczónia, (Teł,. wt, —- ts) 

Piłka nożna
Wynik meczu „Warta“ i „Polonia'1

wywiesimy na tablicy redakcyjnej około 
godziny 18,30,

KRONIKA FILMOWA
Kino „Wilsona" wyświetla film p. lyL 

! „Madame Uubąrry". Jest to jeden z daw­
niejszych filmów który stał się sławny 
dzięki świetnej kreacji Poli Negri Tre­
ścią filmu jest fragment z życia fawo­
ryty Ludwika XV., rozpoczynający się 
pokazaniem początków jej karjery i koń­
czący się niełaską króla.

W roli tytułowej oglądamy Połę Ne­
gri, której rodzaj talentu zwłaszcza w ro­
lach tego typu znajduje bardzo szerokie 
pole do popisu Partnerami Poli Negri 
są Jannings i Liedtke. Mimo, że techni­
ka wykonania niektórych obrazów nieco 
już trąci myszką podziwiamy ładnie zbu­
dowany seenarjusz, świetną wystawę i 
wysoki poziom gry aktorskiej, który fil­
mowi daje kwalifikacje obrazu godnego 
uwagi. (Gal

Kino „Corso" wyświetla dwa filmy; 
„Wyspa zatopionych okrętów" i „W kraj­
nie srebrnych lisów" Gdzieś na morzu 
Sargasow?m prądy skupiły tyle rozbitych 
okrętów, że utworzyła się z nich wyspa.- 
Treścią filmu jest interesująco opowie­
dziana historja rozbitków którzy dostali 
sję na tę wyspę. Role główne kreują Vir- 
ginja Valli, Jason Roberts i Noąh 
Beery.

Gwiazdą drugiego filmu jest sławny 
pies Rin - Tin - Tin, dla którego specjal­
nie został napisany seenarjusz filmu, 
rozgrywający się wśród śniegów Amery­
ki Północnej. O innych aktorach: Leili 
Hyams. Johnie Miijan i Karolu Nye mo­
żemy właściwie mówić jako o partne­
rach ślicznego i zmyślnego Rin - Tin- 
Tina. Film jest w swoim rodzaju nie­
zły. (Ga)

Telegramy niedoręczone
zalegające w Urzędzie Telegraficznym, 
ul. Pocztowa nr. 6, I piętro, pokój 123. 
Telefon 57 00.

1) Gdynia — Metalochron Poznań.
2) Jarosław — Kondracki, ul. Mickie­

wicza 30.

OFIARNOŚĆ NA CELE OŚWIATOWE 
WZMACNIA POTĘG? 

RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

Z TEATRU
„Omal nie noc poślubna!“ ISomedja 

™ 3 aktach Waltera Ellisa. Przekład 
T. Drzewieckiej. Teatr Polski. Wyko­
nawcy: pp. Biesiadecka, Wasilewska, 
Iwański, Modzelewski, Nowakowski, Pi- 
chelski, Przystański. Tylczyński.

Mówiąc ściśle, była to noc przed­
ślubna, lecz nie trzeba sobie myśleć przy 
tem niczego współczesnego. Kto zgóry 
btrugał i uśmiechał się, dozna! zawodu 
Autor, p. Ellis, byłby godzien żyć ; two­
rzyć w Anglji wiktoriańskiej, tej naj­
szanowniejszej ze wszystkich Anglii, ja* 
Me kiedykolwiek istniały,- Dwoje mło­
dych ludzi spędziło wprawdzie noc W 
jednym pokoju, lecz żadne z nich o dru­
hem nie wiedziało. Chrapali każde na 
'-'dasną rękę, poznali się dopiero zrana. 
dhoje się żenują, po żenowaniu się po­
żenią i będą napewne szczęśliwi. Nie­
ma w tem nic, coby uwłaczało naj­
surowiej pojętej r e s p e c t a b i J i t y 
Przedwojennego gatunku. Aż dziwne, 

e P Ellis doczekał się podobno kilku- 
' Przedstawień w Londynie dzisiej­

szym, który jest od wiktoriańskiego nie- , 
tylko większy, ale i trochę inny, jeżeli i 
wierzyć powieściopisarzom oraz kronice 1 
dzienników. Zawdzięcza to głównie do- j 
brym rolom, które i na naszych akto- i 
rach leżą wybornie. P. Modzelewski ' 
ma szanse dużego sukcesu w każdym 
zespole także jako amant-komik, słucha ( 
coraz wymowniej, utrzymał całą pierw- i 
szą połowę drugiego aktu na swoich 
gierkach i figlach.

Djalog p. Ellisa jest również pisany 
na miarę dla publiczności, która chce ( 
się rozerwać, Nim pobiorą się ci, któ- ? 
rych autor sobie przeznaczył, trzeba roz- j 
łączyć tych, którzy mieji zostać para nie­
dobraną. Zawikłania są włąśnie tak ; 
sztuczne jak w farsie trzeba i tak pro- | 
ste, aby można się z nich pośmiać bez 1 
fatygowania mózgu trudnemi zągadkś- ? 
mi. Tak mniejwięcej pisałby Bałucki, 
gdyby urodził się nąq Tamizą i gdyby [ 
miał w teatrze tylu przodków, co An- j 
gliey. Nawe* w septymenciku jest pew- i 
n# podobieństwo, chociaż dostajemy go 

I mniej i w dyskretniejszem opakowaniu- ; 
i Bawiono «« doskonale, W* N. «

Z OPERY
„Fanst“ — Dębicka, Gołębiowski, 

Kruglowski
Występy gości ściągnęły do Opery 

mnóstwo ludzi- Chodziło im oczywiście 
nie. tyle o podziwianie gounodowskieb 
wynurzeń, dostatecznie już znanych, ile 
o posłuchanie w pierwszym rzędzie ce­
nionej u nas bardzo i łubianej p. Dębic­
kiej, jak również i panów: Golembiow- 
skiego i Kruglowskiego. Pani Dębicka 
śpiewała swą partję z prostotą i świeżo­
ścią niezwykle ujmującą. Staranność 
muzykalna każdej frazy i umiar w wy­
razie sprawiają, że słucha się jej inter­
pretacji z prawdziwą przyjemnością, bę­
dąc pewnym, że nie zepsuje jej żadna 
nadmierna-fermata, przesłodzona fraza, 
ani wreszcie niewłaściwa gra sceniczna. 
Pod względem gry cechował p. Dębic­
ką jak zawsze spokój j wzorowy smak. 
Dzięki tym zaletom tak często ryzykow­
ny dla Małgorzaty akt drugi wypad! w 
laknajlepszej formie i miał wdzięk 
wy a nie przesadny, . __„

P. Gołembiowski jest tenorem c ład­
nym, miękkim głosie, którym włada do­
syć swobodnie, za wyjątkiem tonów 
najwyższych. Muzycznie interpretuje 
swą rolę dosyć obojętnie, a grę swą o- 
granicza do ruchów i poz, wyjętych z 
obiegowych wzorów polskiej praktyki 
operowej, która jak wiadomo zbyt wiel­
ką pomysłowością ani świeżością się 
nie odznacza. Pod względem wokalnym 
natomiast szereg fraz wypadło ładnie, 
miękko i przekonywująco.

Baryton p. Kruglowskiego posiada 
również zabarwienie miękkie, aksamit­
ne, nie brzmi jednak donośnie. Zastoso­
wanie jego głosu do roli Walentego mo­
głoby być zupełnie właściwe przy dobit- 
niejszem podkreślaniu heroicznej po­
stawy w grze.

Siebla śpiewała miło i ładnie p. Dzie- 
wińska, dawno na naszej scenie nie wi­
dziana.

Dyrygował dyr Wojcecbowski Sala 
wyprzedana do ostatniego miejsca po­
wodzenie powążjie.

S t, W i e c h o w i © z.» — _ ,
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KULTURA FIZYCZNA
Zmiany przepisów pływackich

Propozycje, zmierzające do usunięcia dotychczasowych nie- 
jasnośi i usprawnienia pracy

musi z konieczności powstać nowa 
klasa, najwyższa. O ile bowiem w 
chwili opracowywania dotychczasowej 
tabeli, zawodnik robiący poniżej 1:20 
na setkę był w Polsce tylko jeden 
(Kuncewicz), o tyle dziś mamy ich na 
dziesiątki. Konieczny jest zatem dal­
szy podział, mający na celu wyelimi­
nowanie czołowej klasy. Klasa ta na­
zwana być może „mistrzowską". Wy­
obrażam sobie, że minima, kwalifiku­
jące do tej klasy mistrzowskiej będą: 
dla panów 100, 400 i 1 500 m. st. dow. 
—1:10, 6 min. i 24:30; dla pań: 100, 
400 i 1500 m. st. dow. — 1:30, 7 min. 
i 30:30. Inne minima byłyby odpowied­
nie do powyższych.

Każdy zawodnik, któryby na tej za­
sadzie zakwalifikowałby się do grupy 
mistrzowskiej, otrzymywałby odpo­
wiednią odznakę. Do mistrzostw ogól­
nikowych w klasie najwyższej, t. j. do 
walki o tytuł mistrza Polski dopu­
szczani byliby w zasadzie tylko za­
wodnicy, którzy do tej klasy uprzed­
nio się zakwalifikowali. Ponieważ o- 
becnie groziłoby tem, że niektóre kon­
kurencje mogłyby być bardzo słabo 
obsadzone, przypúszcazlnie w okresie 
przejściowym czynić się będzie wyjąt­
ki od powyższych zasad, i w ciągu paru 
najbliższych lat komisja sportowa PZP 
określać będzie na podstawie wyników 
uzyskiwanych w ciągu sportowego se­
zonu letniego, w jakich konkurencjach 
już obowiązuje uprzednie zakwalifiko­
wanie się do klasy mistrzowskiej. — 
Pewnem jest, iż w roku 1932 ten nowy 
przepis obowiązywałby np. na 100 m. 
st. dowolnym panów, gdzie mamy już 
ponad 10 zawodników uzyskujących 
poniżej 1:10 na tym dystansie.

Powyższy system miałby ten rezul­
tat, iż mistrzostwa stałyby na najwyż­
szym poziomie i to zarówno Polski jak 
i okręgowe, dając dokładny obraz na­
szego stanu posiadania. Nie byłoby 
przypadkowych mistrzów i wicemi­
strzów, którymby się ten tytuł nie na­
leżał; nie byłoby zbędnego w tych za­
wodach balastu.

W mistrzostwach Polski, oprócz 
wspomnianej klasy mistrzowskiej od­
bywałyby się zawody w klasie pierw­
szej (dotychczasowa t. zw. klasa I-B) 
i w klasie drugiej.

III.
Rozgrywki w piłce wodnej idą w 

kierunku zmuszenia klubów do inte- 
sywniejszej pracy w ciągu całego se­
zonu sportowego i do częstszego urzą­
dzania zawodów. Znikoma, jak dotąd 
ich liczba, a przedewszystkiem spot­
kań zamiejscowych, jest niewątpliwie 
główną przyczyną słabego rozwoju tej 
wspaniałej gry w Polsce.

Projektowany system przedsta­
wiałby się w ogólnych zarysach jak 
następuje: O mistrzostwo Polski grają 
kluby zgrupowane w kategorji mi­
strzowskiej, którą dla ułatwienia na- 
zwijmy po piłkarskiemu „ligą"» Do 
tej „ligi“ mają należeć na stałe 4 kluby, 
a w roku przejściowym 1932 — sześć 
(Makkabi Kraków, Cracovia, AZS — 
War.. Unja — Poz., Hakoah — Bielsko 
i EKS — Katowice), Kluby „ligowe“ 
grają ze sobą od czerwca do sierpnia 
na punkty, każdy z każdym dwa razy; 
role gospodarza się zmieniają, chyba 
że kluby zainteresowane zgodnie zcch- 
cą dla oszczędności grać oba mecze w 
jednem miejscu. Zwycięzca jest mi­
strzem Polski, ostatni wypada z tej 
,>ii?i •

W okręgah kluby dzielą się na 3 
klasy. W poszczególnych klasach gra 
każdy z każdym dwa razy, przyczem 
te mistrzostwa muszą być ukończone 
do 15 lipca. Mistrzowie okręgów kla­
sy A grają ze sobą systemem puharo- 
wym (eliminacyjnym) o wejście do 
„ligi“, a ze względów oszczędnościo­
wych nie biorą w tych rozgrywkach u- 
działu ci mistrzowie okręgów, którzy 
są rezerwami klubów ligowych. Tak 
np, niewątpliwie przez długie lata nie 
będzie brać udziału w tych rozgryw­
kach Kraków. Grają ze sobą najbliżsi 
geograficznie sąsiedzi: istnieje ćwierć­
finał, półfinał i finał (przy 8 okrę­
gach). Jeżeliby grał okręg dziewiąty 
(t. zn. najmłodszy okręg łódzki) mu- 
siałby on walczyć w rundzie wstępnej 
ze swym najbliższym sąsiadem.

Rozgrywki o wejście do „ligi" nie od­
bywałyby się w roku przejściowym 
1932, lecz zaczęłyby się dopiero w 1933 
roku. W r. 1932 wypadną z ..ligi“ wy­
jątkowo dwaj ostatni i w tym roku

1
Polski Związek Pływacki jest w 

trakcie opracowywania daleko posu­
niętych zmian w regulaminie sporto­
wym. Praca ta ma na celu dostoso­
wanie obowiązującego do dziś regula­
minu, powstałego przed dziesięciu bli­
sko laty (wydanego drukiem po raz 
pierwszy w r. 1928) do wymagań ży­
cia. Nowelizacja przepisów ma na ce­
lu przedewszystkiem uporządkowanie 
postanowień organizacyjnych, ujedno­
stajnienie i uregulowanie kwestji 
kompetencji poszczególnych organów 
PZP (zarząd główny, wydział wyko­
nawczy, komisja sportowa, komisja 
techniczna, zarządy okręgowe itp.) i 
trybu odwołań od postanowień władz 
niższych do wyższych. W szczególno­
ści w sprawach dyscyplinarnych i- 
stniał dotąd pewien chaos, brak było 
konkretnych przepisów co do termi­
nów prekluzyjnych dla odwołań, co do 
kaucji itp., skutkiem czego niejedno­
krotnie sprawy dyscyplinarne i odwo­
łania były zbyt długo rozpatrywane.

Nowe przepisy wprowadzą zatem 
dla wszelkiego rodzaju odwołań (za­
równo od organów wykonawczych 
PZP do zarządu głównego, jak i od 
związków okręgowych do PZP), jedno­
lite terminy, kaucje, sposób zawiada­
miania o uchwałach itd. Będzie to nie­
zwykle ważne zwłaszcza dla okręgów 
o wojowniczych nastrojach. Ścisłe 
rozgraniczenie kompetencji poszcze­
gólnych organów PZP jest postulatem 
niesłychanie palącym, gdyż jak dotąd 
przepisy w tej sprawie co do większo­
ści kwestji milczały i kierowano się 
prawem zwyczajowem interpretowa­
niem dowolnie od wypadku do wy­
padku.

Zmiany regulaminu czysto sporto­
we będą dotyczyły następujących za­
sadniczych zagadnień: 1) podział na 
klasy zawodników, minima, i zawody 
w poszczególnych klasach; 2) system 
rozgrywek o mistrzostwo Polski w pił­
ce wodnej i o mistrzostwo okrę­
gów; 3) przepisy porządkowe i orga­
nizacyjne dot mistrzostw Polski.

II,
Projektuje się wzorem związku 

niemieckiego, wobec stałego rozsze­
rzania się liczby dobrych zawodników, 
wprowadzenie obowiązkowego uzyska­
nia minimów dla chcących startować 
w mistrzostwach zarówno okręgo­
wych, jak i Polski. Golem tu jest po­
zbycie się w mistrzostwach balastu 
nieprzygotowanych pływaków, zajmu­
jących niepotrzebnie miejsce, powodu­
jących przedbiegi itd. Zawodnicy te­
go rodzaju zazwyczaj polują dla 
swych klubów na ochłapy punktów, 
jakie mogą uzyskać wobec niedosta­
tecznego liczbowego obsadzenia po­
szczególnych konkurencyj. jak i wo­
bec wycofywania się startujących. — 
Wykazać się uzyskaniem minimum 
trzeba raz, bądź w zawodach, bądź też 
podczas oficjalnej firóby. Jak dotąd 
komisja techniczna PZP w razie tego- 
rodzaju szkodliwych zgłoszeń w mi­
strzostwach Polski musiała „po dobro­
ci“ przekonywać takich zawodników, 
by się wycofali w porę i nie narażali 
innych na przedbiegi. Nowy system 
pozwoli skasować zupełnie dotychcza­
sowe minima mistrzowskie i minima 
kwalifikacyjne w zawodach o mistrzo­
stwo: każdy bowiem, kto przedtem 
swoje minimum już uzyskał, a w za­
wodach zajął odpowiednie miejsce, go­
dzien jest tego, by mieć tytuł mistrza, 
względnie odpowiednią liczbę punk­
tów.

Zawody o mistrzostwo okręgowe 
odbywać się mają w trzech klasach: 
1-ej, 2-ej i 3-ej. Konkurencje młodzi­
ków z mistrzostw maią być defini­
tywnie wyrzucone, aby kluby nie prze­
ciążały młodzieży. W każdej klasie 
startować może tylko zawodnik, który 
poprzednio zakwalifikował się do da­
nej klasy (na wzór narciarstwa). Je­
żeli w okręgu jest tylko jeden pierw­
szej klasy — wówczas płynie walkove- 
rem. Jeżeli niema żądnego — dany 
okręg będzie musiał zadowolnić się 
posiadaniem jedynie mistrza klasy 
drugiej. Taka ewentualność, grozi 
dziś okręgom pomorskiemu, wileń­
skiemu i łódzkiemu.

Poza istniejącemi dotychczas trze­
ma klasami zawodników (dla klas 
tych nie będzie zmieniana dotychcza­
sowa tabela czasów kwalifikacyjnych)

nikt jeszcze nowy do niej nie wejdzie. 
Jeżeli się usunie rozgrywkę kwalifika­
cyjną między ostatnim w „lidze“, a 
pierwszym w spotkaniach między- 
okręgowych — podniesie się wartość 
tych rozgrywek „o wejście“ i zmusi się 
kluby do energicznych wysiłków w 
kierunku uchronienia się od zajęcia 
ostatniego miejsca w lidze. Walk- 
overy będą karane punktami ujemne- 
mi i grzywną.

Najdrażliwsza sprawa sfinansowa­
nia licznych powstałych w ten sposób 
wyjazdów jest dokładnie przemyślana 
i jak się okazuje w obecnych warun­
kach znaczna większość gier nie bę­
dzie dawać deficytów. System ten o- 
budzi niewątpliwie duży „ruch w in­
teresie“ i stanie się początkiem szyb­
szego pulsowania tej gałęzi sportu pły­
wackiego w Polsce i może wreszcie 
przyczyni się do podniesienia jej kom- 
promitująco niskiego poziomu.

IV.
Mistrozstwa Polski mają być gene­

ralną rewją naszego pływactwa. Na 
niej nie powinno zabraknąć nikogo z 
tych, którzy mają coś do powiedzenia. 
Ale nie mają się też poco poco pchać 
niepotrzebni.

W celu ułatwienia klubom udziału 
w tych zawodach, projektowane jest

Z naszego świata piłkarskiego
Dokoła zatargów na Śląsku i w hodzi — Projekt meczu 

z Wiochami
Zatarg powstały na terenie Śląska 

przybrał częściowo formy rewolucyjne, 
choć przyjazd delegata P. Z. P. N., p. 
mjr. dypl. Jachecia wpłynął łagodząco 
na rozgorączkowane temperamenty 
rozłamowców.

Na czele wrogiej akcji w stosunku 
do zarządu śląskiego O Z. P. N. stoją 
pp. komisarz Guzor i Wybierski, byli 
członkowie zarządu okręgu Komitet 
„antyligowy“. do którego należy więk­
szość słabszych klubów śląskich, wy­
suną! początkowo postulaty reorgani­
zacji mistrzostwa, co jest rzeczą bar­
dzo wskazaną, lecz obecnie walka za­
czyna nabierać cech niepożądanych, 
gdyż ogranicza się do zarzutów natury 
personalnej.

Delegat P. Z P N. konferował w 
pierwszym rzedzie z zarządem O. Z P 
N„ a następnie nawlnzał kontakt z de­
legatami opozycji, jednak nie mógł 
przybyć na plenarne zebranie klubów 
secesyjnych, gdyż oznaczałoby to uzna­
nie organizacji stworzonej droga rewo­
lucyjną wbrew statutom obowiazum- 
cym wszystkich piłkarzy. Przvrzekł 
wszakże delegat rozpatrzenie przez P. 
Z. P N. wszystkich zarzutów opozycji 
oraz doradził jej zwołanie drogą statu­
tową nadzwyczajnego walnego zebra­
nia.

Rzecz prosta, iż podczas takich 
walk, toczą się zakulisowe intrygi, a 
motorem ich jest b. gracz nierwszej 
drużyny Cracovii, p. Alfus, który bę­
dąc silnie zaangażowany na terenie 
Bielska, próbuje wykorzystać sytuację. 
Za tą destrukcyjną działalność został 
on dożywotnio zdyskwalifikowany 
przez zarzad Śląskiego O Z. P. N„ co 
niewątpliwie wpłynie ochhładzająco 
na rozgorączkowane temperamenty.

Należy stwierdzić otwarcie, iż ra­
mowy statut P Z P. N„ przewidujący 
rozgrywki w 3 klasach tak dla Polesia 
Bieżącego dziewięć klubów), jak dla 
Śląską z ie«?o 140 klubami jest prze­
starzały. jednak zmiany winny nastą­
pić droga ewolucyjną, a nie rewolucyj­
na. Kluby „ligi śląskiej“ dysponują 
tylko 25 proc, głosów na walnem ze­
braniu, więc w żadnym wypadku nie 
mogą majorrzować reszty, czvli. że 
zawsze da sie znaleźć rozsądny kom­
promis. zadowalający jeżeli nie 
wszvstk?ch, to przynajmniej olbrzymią 
większość.

Można jednak śmiało powiedzieć, że 
całv ten zatarg wszedł już w sfadjum 
końcowe. Tstnieią poważne dane, iż 
dzięki kompromisowemu projektowi 
ze strony P. Z. P. N oba. odłamy pogo­
dzą sic, o czem zadecyduje najbliższy 
tydzień.

Przechodząc teraz do fermentu, ja­
ki powstał w Łodzi z powodu skreśle­
nia przez walne zgromadzenie, klu­
bów fabrycznych — należy stwierdzić, 
że ferment ten niebawem minie.

Okazało sie bowiem z okazfi pobytu 
delegata P. Z P N.. iż zarzuty ..kape- 
rowanla“ graczy oraz opłacania ich,

podniesienie ryczałtu indemnizacjł, 
jak również opłat, które wpływają 
funduszu indemnizacyjnego, rozdzie­
lanego między przyjezdne kluby pro- 
porcjonalnie do ilości zawodników | 
liczby przebytych kilometrów.

Zatem ryczałt wkładany przez or­
ganizatora ma być podniesiony z 500 
na 1000 zl; mają być podniesione o- 
płaty od startu kiubów miejscowych, 
które i tak są uprzywilejowane W ten 
sposób wszystkie towarzystwa będą w 
jednakowych warunkach finansowych. 
Wreszcie mają być wprowadzone opłai 
ty za wycofanie zawodnika zgłoszone­
go choćby to wycofanie było uspra­
wiedliwione Indemnizacja nie będzie 
przysługiwać tym, którzy wycofali się 
z konkurencji przed jej ukończeniem.

W ten sposób uzysk-', się tak wie], 
ką sumę do podziału, iż kluby jadące 
trzecią klasą ze zniżkami będą miały 
nietylko całkowicie pokryte koszty bi­
letów, ale nadto będą miały pewną 
nadwyżkę na koszty kwater i utrzy. 
mania.

To są projektowane zmiany najbar­
dziej zasadnicze. Oczywiście niezależ­
nie od tego wprowadzi się bardzo wie- 
le zmian redakcyjnych, zmian drob­
nych, które podyktuje praktyka ubie­
głych łat i wymagania życia.

TADEUSZ SEMADENI.

stawiane klubom fabrycznym, były 
przesadzone i nie zostały przedewszyst 
kiem zbadane. Dlatego też ustępujący 
zarząd Ł. Z. O P. N nie postawił wnio­
sku o skreślenie tych 5 towarzystw, 
lecz jedynie o przeprowadzenie docho­
dzeń. Mimo to uchwaliło walne zebra­
nie skreślenie klubów, co jest sprzecz­
ne ze statutem, gdyż winnych nie prze­
słuchano.

Materjał zebrany przeciwko klu­
bom fabrycznym jest dość obfity w 
stosunku do Widzewskiej Manufaktu­
ry, a względnie ubogi o ile chodzi o in­
ne kluby, Dlatego też P. Z. P. N prze­
prowadza dalsze dochodzenia w tej 
sprawie, poczem wyda ostateczne o- 
rzeczenie, określające winę i karę za­
mieszanych w aferę towarzystw i dzia­
łaczy

Obecne naprężenie istniejące na te- 
renei Łodzi widocznie słabnie Wed’ug 
ostatnich wiadomości przywiezionych 
przez delegata Ł. Z O. P. N., który u- 
czestniczył w posiedzeniu P Z. P N.„ 
ten przychylił się do stanowiska więk­
szości klubów łódzkich Ze względów 
formalnych zniesiono coprawda u- 
chwałę rocznego walnego zebrania Ł, 
Z. O. P. N odnośnie ryczałtowego skre­
ślenia wszystkich klubów fabrycznych, 
lecz polecono zarządowi Ł. Z. O. P N. 
przeprowadzenie energicznego docho­
dzenia przeciwko winnym i surowe u- 
karanie klubów oraz działaczy. W ten 
sposób będzie mógł Ł. Z. O. P. N. wy­
korzystać swój bardzo obfity materjał 
o „kaperowaniu“ graczy oraz innych 
przewinieniach dotyczących kwestji 
amatorstwa.

* o *
Na zakończenie nieco informacyj z 

terenu zagranicznego. Już od dłuższe­
go czasu stara! się P Z. P. N. o na­
wiązanie kontaktu z włoskiem pilkar- 
stwem, stojącem w chwili obecnej na 
bardzo wysokim poziomie, gdyż oprócz 
reprezentacji Austrji żadna inna na 
kontynencie nie pobiła od kilku lat 
przedstawicieli Italji.

Ze strony Federacji Italskiej wysu­
nięto projekt rozegrania w roku bieżą­
cym spotkania pomiędzy reprezentacją 
Polski oraz Italji Środkowo-Południo- 
wej w Rzymie. Zawodami temi zain­
teresowało się również pismo sportowe 
„Lateriale“, tak, iż strona propagando­
wa meczu jest już załatwiona.

Aczkolwiek najsilniejsze kluby wło; 
skie mają swą siedzibę w Północnej 
Italji, to jednak reprezentacja Środko- 
wo-Południowa Włoch niewiele ustę­
puje drużynie państwowej, będąc po- 
nadto zasilona reemigrantami włoski­
mi z Ameryki Południowej.

Nie mamy więc wielkiego złudzenia 
co do wyniku zawodów, choć niespo­
dzianki są zawsze możliwe, szczególnie 
późną jesjenią, gdy gracze ligowi 
znajdują się w formie. Jednak mimo 
nawet porażki, będzie znaczenie propa­
gandowe tej rozgrywki bardzo wielkie
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Zjazd katolickich
Stów. Młodzieży żeńskie]
(KAP) W niedzielę, 3. b. m. obradowały 

w Domu Katolickim w Krakowie delego­
wane Katolickich Stowarzyszeń Młodzieży 
Polskiej Żeńskiej diecezji krakowskiej, 
przewodniczyła ks. Teresa Sapieżyna, 
przewodnicząca Związki!.

Sprawozdanie z działalności Stowarzy­
szeń w r. 1931 złożył sekretarz ks. Zdebski. 
Sprawozdanie to wykazuje znakomity 
rozwój Stowarzyszeń mimo kryzysu gospo­
darczego i rozlicznych trudności (jak zu­
pełne wstrzymanie subwencyj rządowych). 
Związek założony w r. 1926, liczy obecnie 
174 Stowarzyszenia z 5 492 druchnami. W 
roku sprawozdawczym przybyło Stowarzy­
szeń 38. Na roli pracuje 69% druchen; po­
niżej 17 lat życia jest ich 44%, resztę sta­
nowią druchny starsze. Ogółem w Stowa­
rzyszeniach odbyło się 1 752 zebrania ple­
narne, wygłoszono 1 832 referaty, urządzo­
no 745 obchodów różnego rodzaju i t d. 
Bujnie kwitło życie religijne w Stowarzy­
szeniach: odbyto w trzech serjach reko­
lekcje zamknięte, ponadto 54 rekolekcyj 
wspólnych i 419 wspólnych Komunij św. 
Poza kursami rołniczemi i poświęconemi 
propagandzie oświatowej były prowadzone 
kursy praktyczne gotowania, szycia, robót 
ręcznych i t. o. O wielkiem zainteresowa­
niu druchen tymi kursami i znakomitych 
wynikach pracy doskonale świadczą wy­
stawione w Domu Katolickim roboty 
ręczne.

Msza św.
słuchana przez radjo

(KAP) Angielski dziennik „Daily Tele­
graph“ doniósł niedawno w swej korespon­
dencji z Rzymu, że według opinii licznych 
osobistości kościelnych zapytywanych o 
zdanie w sprawie transmitowania przez 
radio nabożeństw, msza św. w ten sposób 
wysłuchana nie jest ważna. Rozwijając tę 
informację katolicki tygodnik londyński 
„The Universe“ wyjaśnia zasadniczą róż­
nicę pomiędzy wymaganem przez Kościół 
słuchaniem Mszy św. a przysłuchiwaniem 
się jej, a właściwie słowom i muzyce jej 
towarzyszącym, przez radio. Nikt z katoli­
ków nie może chyba pomieszać tych dwóch 
rzeczy i twierdzić, że kiedy w niedzielę lub 
święto nie mając chęci iść do kościoła, u- 
siądzie wygodnie, aby przysłuchać się 
przez radio mszy św., uczynił zadość obo­
wiązkowi nałożonemu przez Kościół. Nie­
ocenioną natomiast jest rzeczą transmito­
wanie nabożeństw i mszy św. przez radjo 
dla chorych, nie mogących osobiście udać 
się do kościoła, a* zwłaszcza takich, co od 
miesięcy, nieraz nawet lat,, nie -ipąją/okązji 
asystowania i wysłuchiwania Mszy .św.,ry

Po zjeździe delegatów 
Pol. Ligi Przeciwalkoholowej

Z okazji IV Sejmiku przeciwalkoholo­
wego obradowała również Polska Liga 
Przeciwalkoholowa przy stosunkowo licz­
nym udziale członków i gości Sejmiko­
wych. Na propozycję prezesa Ligi prof. dr. 
Piaseckiego przewodniczył obradom dr. 
Niesiołowski, do pióra powołano p. 
Mentzła delegata Stów. Urzędników Po­
znańskiego Samorządu Wojewódzkiego. 
Sprawozdanie zarządu głównego wykaza­
ło, iż mimo trudności finansowych Liga 
urządziła w roku sprawozdawczym dorocz­
ny Tydzień Propagandy Trzeźwości i to z 
powodzeniem z roku na rok wzrastającem, 
poza tem doroczny Sejmik przeciwalkoho­
lowy z udatnym kursem wyrobu napojów 
bezalkoholowych. Z inicjatywy Ligi okręż­
na wystawa przeciwalkoholowa kursowa­
ła w 12 miejscowościach Poznańskiego i 
Pomorza oraz w 17 miejscowościach Śląska, 
przyczem podkreślić należy, iż zwiedziło 
ją ogółem 52 000 osób, korzystając zasad­
niczo z fachowego objaśnienia specjalnego 
przewodnika. Liga wydała 20 000 ulotek o 
napajoch bezalkoholowych a w 2 500 egz, 
tekst ustawy przeciwalkoholowej i rozpo­
rządzenia wykonawczego. Obrona starej 
ustawy przeciwalkoholowej zakończyła się 
niepomyślnie, nawet mimo interwencji 
episkopatu naszego. Koła lokalne, aczkol­
wiek nieliczne, wykazały w loku sprawo­
zdawczym większą aktywność: Lwów urzą­
dził poradnię przeciwalkoholową, stwo­
rzył własną wystawę wędrowną i bibliote­
kę oraz film naukowy, Rzeszów wyróżnił 
się organizowaniem plebiscytów i kursem 
13-dniowym, Poznań poradnia czynną stale 
pod kierownictwem opiekuna zawodowego. 
W dyskusji podawano wskazówki zmie­
rzające ku pozyskaniu daleko większej 
ilości członków z pośród inteligencji, nao- 
gół przychylnie odnoszącej się do poczy­
nań Ligi.

Po udzieleniu absolutorium wybrano na 
kadencję trzyletnią do zarządu głównego 
dwu psychiatrów dr. Luzińskiego i dr. Na-

dolskiego, a ponownie prof. Piaseckiego 
jako prezesa, panie Sołtanówne i Wolską 
oraz ks. Gałdyńskiego. Komisja rewizyjna 
pozostała w składzie dotychczasowym. Wy­
kład programowy na temat: Rola lekarza 
w walce z alkoholizmem, wygłosił dr. Lu- 
ziński. Na wniosek p. Małeckiego, kierow­
nika oddziału finansowego Staro-twa Kra­
jowego, powzięto po wykładzie rezolucję 
następującą:

„Zjazd delegatów P. L. P. zwraca się z 
usilną prośbą do członków wszystkich or- 
ganizacyj przeciwalkoholowych, aby ustną 
propagandą pozyskiwali członków dla P. 
L. P. z pośród nieabstynentów, zwłaszcza 
kapłanów, nauczycieli, lekarzy, prawników 
i wszelkich kategoryj urzędników państwo­
wych i samorządowych“.

Nazajutrz odbył się z Inicjatywy Ligi 
kurs opieki nad alkoholikami. Udział w 
kursie był tak liczny, iż trzeba było prze­
nieść się na salę Domu Królowej Jadwigi, 
którą szczelnie zapełniono. Komendant 
wojewódzkiej Policji Państwowej p. Goż- 
dziewski polecił kurs ten posterunkowym 
m. Poznania, przybyłym w liczbie około 
150. Poza tem conajmniej drugie tyle było 
osób cywilnych, gości Sejmikowych, przed­
stawicieli organizacyj społecznych i do­
broczynnych oraz władz miejscowych, 
mianowicie starostwa krajowego, magi­
stratu, dyrekcji poczt i telegrafów, wyż; 
szej szkoły pielęgniarek oraz higjenistki 
magistrackie. Kurs odznaczał się wyso­
kim poziomem wykładów starannie przy­
gotowanych i zajmująco wygłoszonych. 
Przemawiali pp. prof. Gantkowski, dr. Za­
jączkowski z Gościejewa, pułk. - lekarz 
Żagłoba-Zygler z Warszawy, kierownik 
centrali i opiekun zawodowy poradni. Słu­
chacze odebrali niektóre wykłady w stre­
szczeniach już gotowychh, co niewątpliwie 
ułatwi im podjęcie tej trudnej, a tak bar­
dzo potrzebnej pracy samarytańskiej.

Pochwała wielbłąda
Znakomity podróżnik szwedzki, Sven 

Hedin, opublikował ostatnio w jednem z

pism stockholmskich dłuższy artykuł po­
święcony w całości pochwale wielbłąda, 
jako bezsprzecznie najlepszego środka lo­
komocji po pustynnych przestrzeniach 
Azji, które w roku ubiegłym przewędro­
wał prof. Hedin, i skąd przywiózł cały sze­
reg niezmiernie cennych pomiarów i map.

Zwłaszcza kroki wielbłąda, równonrer- 
ne i stawiane w stosunkowo dużych od­
stępach, są, zdaniem prof. Hedin. znako- 
mitą pomocą przy kreśleniu pomiarów. 
Zazwyczaj jeden z uczestników ekspedycji 
siadłszy tyłem do szyji wielbłąda, liczył je­
go kroki, doskonale widoczne w piasku. 
Po przeliczeniu kroków na centymetry, 
można było dosyć dokładnie zaznaczać na 
mapie wymiary pustynnych obszarów.

W podróżach swych posługiwał się 
Sven Hedin różnemi zwierzętami juczne- 
mi — tak więc Tybet przemierzył wszerz 
i wzdłuż końmi, na północy od Tengrinor 
wędrował przy pomocy mułów, w Pami­
rze powoził wołami, w Beludżystanie dro­
maderami, kłusakami o kroku drobnym 1 
zmiennym. Dopiero w Turkiestanie i w 
Mongolji wpadł na pomysł, by podróżować 
zwykłemi wieblądami bakstryckiemi, któ­
re też okazały się znakomitą pomocą w 
badaniach naukowych, prowadzonych na 
szlakach pustynnych, niedostępnych dla

Za ogłoszenia i reklamy od po- 
wiada administracja w osóbie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Hemoroidy.

9

W sobotę, dn'a 9 kwietnia 1932 r. o godz. 2.15 po południu zasnął w Bogu, po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony 
Sakramentami św., mój najdroższy mąż, nasz najukochańszy i najtroskliwszy ojciec, brat, szwagier i wuj, ś. p.

Feliks Schulze
przeżywszy lat 63, o czem zawiadamiają najcięższym smutku pogrążeni

żona, dzieci i rodzina.
Eksportacja zwłok z domu żałoby odbędzie się we wtorek, dnia 12 b. m., o godz. 9,30 do kościoła parafjalnego, skąd po od­

prawieniu nabożeństwa żałobnego nastąpi złożenie zwłok na cmentarzu w Kwieciszewie. 14197
Kawka, powiat Mogilno, 9. 4. 1932.

Kino „Uśmiech“ Teatr
ulica Marszałka Focha i — Telefon 65-73,

Od soboty, dnia 9 kwietnia t. b. 1 w dni następne
arcydzieło filmowe

„JAD POKUSY MIŁOSNEJ“
Role główne: Ewa Grey, Paweł Richter, Wardwtk Ward. 
Ceny miejsc: od 40 gr do 1,50 zł. Seanse o 4,30, 6,30, 8,30.

Pw 12 254-14,134

Choroby wątroby, kamienie żółciowe, cho­
roby przemiany materji leczą zioła

CHOLEKIHAlA
h niemo ie*«kie«o

Objawy kamieni żółciowych.
. Ból w bokach i dołku podsereowym (gdzie'ScWza eie 

’.fibra) Pobulewan e w wątrób.e Skłonność do obstrukcji 
{fizyk obłożony Odbijanie gazami Gorycz - niesmak w ustach 
"" burczenie w kiszkach Bóle i zawroty -.

Podczas ataków: w dołku i wątrobie silny ból który Sie 
rozchodzi ku stronie tylnej w pasie krzyżu • sięga sż Ho o- 
kolcowa" Z<N<ek.eVyU<wvmiptySażó?ciae kum w" żółtaczka6

Skład główny w laboratorium finochemicznem 
..Chołekłnaza“. Warszawa, ul Nowy-Swtat o. 

telefon 9-74 96 oraz w aptekach -. składach aptecznych.
? Cena pudełka zl 2.60.

Na prowincje wysyłka poczta- ,, «pATTO
Broszury bezpłatnie 

Kajaki składane — 
namioty i przybory, 
rakiety tenisowe, 
piłki, siatki oraz 
wszelkie artykuły 

sportowe 
najkorzystniej w firmie

DOM SPORTOWY
Św. Marcin 14, bliżej ul. Piekar 

Cennik wysyłam gratis! 
Przyjmuję rakiety do naprawy 

Olbrzymia zniżka cen! 
z 355

Świadków
wczorajszego wypadku samo­
chodowego ul. Focha, proszę 
o podanie adresu do firmy 
Stempniewicz, ul. Focha 34 

z 356

B e z p I a t n ■ e t
‘’SNB&Bti 'Psycho-grafołog Szyi- 
ar^BHP 'cr-Szkolnik Warsza 
V-SHBsffl wa Żórawin 47 okre

ó'a charakter zdolno«ci i przeznaczenie 
wyszczególnia najważ 
ntejsze fakty życia 

bezpłatnie Napisz inne rok ' wie. 
siać urodzenia Niniejsze ogłosze­
nie i zł 1.— (znaczki pocztowe) na 
koszty pocztowe ł kancelaryjne 
załączyć, aw » 964

KROJE
z ostatniej kreacji mo­
dy damskiej, według 
wszelkich żurnali, sta­
rannie według miary

wykonuję
po 20-letnłej prakty­
ce zagranicznej.

Poznań,
nl. Grunwaldzka 5 m. 1

Zamówienia wysyłam 
także na prowincję.

zrw 14 131

Teren
5 tysięcy mkw. przy ul. Grun­
waldzkiej. wysoko położony sprze­
dam natychmiast. Cena i warun­
ki według ugody. Osiecki Mo­
stowa 3, IL *dw 46 624

I
TRUSKAWIEC — OTWARTY!

Kąpiele truskawieckie i „Naftusia“ 
wrócą Ci siły i zdrowie!!

Jedź do TRUSKAWCA na tani sezon wiosenny 
kwiecień — ma] II

Informacyj żądać — mieszkania zamawiać tylko 
przez Zarząd Zdrojowy —- Truskawiec. np 9825

Ostrzeżenie
przed kupnem łub zastawem maszyn i kliszy od Antoniego 
Jóźwiaka, Poznań, Mylna 17. Wyrokiem Sądu Apelacyj­
nego 7. 10. 704/29 zostało Jóźwiakowi zakazane pod karą 
6 mieś, więzienia takowe usuwać aż do rozstrzygnięcia 
procesu głównego i sprawy karnej, gdyż takowe przedsię­
biorstwo jest moją właśnością. zp 14173

T. Zalewski, Poznań, Matejki 56.

Licytacja
50 stołów okrągłych i prostych restauracyj­
nych, wykopanych dla Winiarni „Tabarin* sprze­
dawać się będzie najwięcej dającemu w ponie­
działek 11 b. m. o godz. 11 przed południem przy 
ul. E. Sczanieckiej 2 Pp 54,326

Jan Świerczyński, mistrz stolarski



Słrrtńi 1(5 Kurier 'Poznâ’tfsH niedziele, l(ï kwiefnia 193? — Numer 101*

Najskuteczniejsze i najtańsze
środki lecznicze — to

Zioła lecznicze Dr. Breyera
Zatwierdzone przez Min Zdrowia, odznaczone złotemi me­

dalami w Nicei i Brukseli 
skuteczne w chorobach:

Zaflegmienie płuc, gruźlica, astma, koklusz, wszelkiego ro­
dzaju kaszle, reumatyzm, artretyzm, nerwobóle, skrofle 
wszelkie zanieczyszczenia krwi, nieczystość cery, wypryski 
skórne, katary źnlądkowo - kiszkowe, hemoroidy, zatwar­
dzenia. biegunka, żółtaczka, wszelkie choroby wątroby i in­
nych organów brzusznych, choroby nerwowe bezsenność 
bóle głowy, otyłość, zwapnienie tętnic i t. d. Można naby­
wać niemal w każdej aptece lub składzik aptecznym — 

albo w wytwórni

Polherba skiAka"«) Kraków - Podgórze
Kto chce leczyć się ziołami — niech zażąda darmo w wy­
twórni — broszurki „Jak odzyskać zdrowie“. nw 8 402

‘l&ródcuat&alS.

nw 9 OSI

Najlepsze

ciastka
po

20-ty rok Stud.-Inż. (2 Iet.) In Absentia. (Koresp.) Wydz.: 
Samochód. Lotn. Elektr. Żel Bet. Ogrz.-Centr Stud. w jęz 
franc. i niem.; możl. skróć, stuclj. dla kandyd. posiad 
wfad. specj. Regi, i progr.: Sekret. General (dep.: K. P). 
34 • 38 Rue Halle, Paris. Tw gjg

Jedyny Wielki Hotel Polski w Paryżu
właściciel Jan Popiacki

1 rne du Commandant Guillbant et 6 Av. de la Heine.
Upraszam uprzejmie Rodaków, przybywających do Pa­
ryża odwiedzić mój hotel. Jechać z Gare du Nord me­
trem do Porte St. Cloud. Należy telefoinować mi po auto­
kar ,-Moliitor“ 12-21. Ceny pokoju od 15 fr., z utrzyma­
niem od 30 fr. WPanowie organizatorzy wycieczek ko­
rzystają z bezpłatnego pokoju i utrzymania, wyciecz- 

kowcy ze zniżek. dp 2 981

groszy
poleca

Cukiernia

H. Weber
ul. Nowa 4
telefon 12-14.

zp 14195

Napisowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde dalsze 
słowo 15 groszy, 5 liczb — jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo.

Jedno ogłoszenie nie może przekraczać 50 słów.

Kiosk
Bydgoszcz ruchliwe miejsce cen- 
tram obrót 5 000 do sprzedania 
od zaraz. Zgłoszenia: ul Śniadec­
kich 3. nwip 9790

Narzędzia kowalskie
dymadla tanio rozsprzedaje 
„Przewodnik“, św. Marcin 30.

Pw 11 783-12,78
Gospodarstwo

53 ha. powiat Wolkowyski, bu­
dynki.. inwentarz martwy sprze­
dam, 20 000 potrzebna gotówka 
15 000. Mieczysław Praschil, Ju- 
reczkowa poczta Wojtkowa ko­
lo Chyrowa. nw 8787

Pierwszorzędne
urządzenie

składu konfekcjo męskiej — w ca­
łości lob częściach tanio, —- Obej- 
raeć — Plac Wolności 17, Gst- 
waldt. od 11—12. zdiwp 48 266

Pszczół
29 roi dobrym stanie sprzedam. 
Oferty Knrjer Pozn. zdw 46 629

Parcele
1000. od 25 do 110 groszy za 1 
niz, na 5 letnie spłaty, aprzedaje 
w Osiedlu Podimtejskiem Prze- 
jsmierów. na zachód od Pozna­
nia. zdrowa lesista okolica, nie­
daleko jeziora Kiekrzskieigo. — 
„Osiedle“, Poznań. Gwarna 9. I. 
telefon 37-15. <łw 3 282

ZDROJOWISKO INOWROCŁAW
Sezon od kwietnia do października.

3io/o złożona solanka i ług pokrystaliczny obfitujące w sole potasu, magnezu, 
w siarczany, jod, brom i inne. ,

Wskazania: GOŚCIEC (reumatyzm, artretyzm. podagra), NERWOBÓLE (ischias), 
choroby nerwowo i porażenia. CHOROBY SERCA i naczyń krwionośnych. CHO­
ROBY KOBIECE i DZIECI (skrofuloza). Choroby górnych dróg oddechowych.

Nowoczesne urządzenia lecznicze. ES5ANATORJUM RADOWE. S 
Kąpiele borowinowe. Kuchnie dietetyczne jednolicie prowadzone. Ceny niskie 
Iniotmacyj udziela: Zarząd Zdrojowiska Inowrocław, tel. 319 i Związek s

Uzdrowisk Polskich, Warszawa, S-to Krzyska 17, tel 434-38.

Ratujcie
zdrowie!

Najslynimej-stze światowe powagi Teikarrskie stwierdzały, że 75% chorób powstaje z powodu 
obstrukcji. Chory żołądek jest. główna przyczyna powstania najroz-ma/itiSzycn chorób, zamoezy- 
sz-oza krew i tworzy ala przunriatnę matęrjii.

Słynne od 45 lat w całym świecie Zioła z Gór Harcu Dra Lauera
.Tak to stwierdziła prof. Berlin. Uniwersytetu Dr Martin, Dr, Hochflaetter i wielu innych wybit­
nych lekainzy. sa idealnym środkiem dla uzidro wierna żołądka. uisuwaja obstrukcje (za twa rdzenie) 
sa dobrym środkiem przeczyszczaj a cym. ułatwiają fuinikcje organów traw.oma, wzma-cmaja or­
ganizm i pobuidzaja. apetyt. — Zioła z Gór Harcu Dra Bauera usuwają cierpienia wątroby ne­
rek, kamtfeni żółciowych, cierpienia hemoroidatae. reumatyzm i artretyzm. bóle głowy, wyrzuty 
i liitszaje. Zioła z Gór Harcu D-ra Lauera zostały naigrodizone na wystawach leka-rsbicn na-jwyz- 
szeanti odznaczeniaani i złotemi medalami w Badenie, Berlinie, Wiedniu. Paryżu Londynie 
i wielu innych miastach. Tysiące podziękowań otrzymał Dr. Lauer od osób wyleczonych. Le­
na Y pudelka zł 1.50. podwójne pudełko zł 2.50. Sprzedaż, w aptekach i składach aptecznych. 
Uwaga : Wystrzegać się bezwartościowych naśladownicfcw. np 9 798

Gospodarstwo
08 mórg ziemi ogrodowej przy 
Poznaniu sprzedam. Cena 30.000 
zł. — Oferty Knrjer Poznański 

zdw 46 705
3 parcele

w&ród miasta zaraz na sprzedaż. 
Zgłoszenia Agencja Kuriera Po­
znańskiego. Jarocin. Rynek 18. 

nw 9 791

UWAGA STOWARZYSZENIA!
Ogród. Restauracja,

JAZZ-PALAIS
Solacz, Solacka 2, telefon 38-27 przyjmuje na sezon letni 
zamówienia na urządzanie wycieczek i zabaw w ogrodzie 
i w salach. Gospodarz. zp 14196

OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty (naprzykład: n 2395, z 21205, d 1311
Ogłoszenia wśród drobnych: i t. d. = 1 słowo.

1-łamowy miiimetr 50 groszy Drobne ogłoszenia przyjmuje się do godziny 10.

Pianino!
..BRithnera“ 1 200,— św. Marcin 
22. m. 5. (9—6.30), zdw 46 520

Parcele
przemysłowe. budowlane przy 
dworcu w Ławi/cy. przy bocznicy 
sprzed aje się na dogodnych wa­
runkach splaity. ..Osiedle". Po­
znań, Gwarna 9. d/w 3 231

Parcele
bmdo wlane. przy szosie pomiędzy 
lotn tekiem a K rzyżo wmk«mań, 
sprzeda je: „Osiedle“. Poznań. 
Gwanna 9. dw 3 283

Limuzynkę
nowoczesna, typ sportowy sprze­
dam tanio gotówką. Zcło-szenia 
Kurjer Poznański zdip 47 174

Willę
w Puszczykowie, 8 ubikacyj. cala 
wolna sprzeda, cera 25 000 zt. 
Zgłoszenia Kurjer Poznański

zd p 47 120
Pianino

marki drezdeńskiej dobrze utrzy­
mane korzystnie na sprzedaż. 
Oferty Kurjer Pozn. zdp 46113

PIENIĄDZ

Marki
funty, franki złote sprzedam. 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 46107

Parcelę
oułotowauą przy uli Focha 1200 
kwmtr. sprzedam. Zielike. Gen. 
Umińskiego 7 a. zdp 47 177

DZISIAJ w KINIE
Aurora: Douglas Fairbanks 

i „Rozpętane żywioły".
Apollo: „Zemsta Nietoperza". 
Colosseum: „Chata Wuja To­

ma“, wersja dźwiękowa. 
Corso: „Wyspa zatopionych

okrętów“ i „W krainie sre­
brnych lisów“.

Metropolis: „Król Bulwarów". 
Muza: „Baśń miłości". 
Odeon: Maurice Chevalier. 
Orzeł: „W tajemniczym wą­

wozie“ i „Musisz się ze mną 
ożenić“.

Roxy: „Szpiedzy". 
Renaissance: Dafnis i Chloe. 
Słońce: „Dwa serca biją w

walca takt“.
Sfinks: „Złotowłosy anioł“ 

czyli „Miraż życia“.
Tęcza: „Sen o miłości“. 
Uśmiech: „Jad pokusy mi­

łosnej“.
Wilsona: „Madame Dubarry“.

25 — 30 OSO
Poszukuje na I. hipotek« domu 
Poznaniu. Oferty Kurjer Po­
znański z d p 47 179

8 DO WYNAJĘCIA"

2 pokoje
z kuchnia w żabikowie, woda, 
elektryczność, wyna.im.ie Zielke, 
Gen. Umińskiego (Wilda) 7 a.

zdp 47 178
Mieszkanie

5 pokojowe. Kochanowskiego 17.
-gospodarz. zdw 47 132

Mieszkanie
7 pokojowe ikomforto-we, częścio­
wo umeblowane. Młyńska i) !.. 
watro. zdp 47 116

9 SZUKA MIESZK.

Poszukuję
■pokju próżnego, ewenll. /kuchnią, 
od gospodarza śródmieściu. Ofer­
ty do Kurjera Poznańskiego

zdp 47 164

Pokój
panu zaraz. Skarbowa 2. miesz­
kanie 7. zdp 47 117

Pokój
Polna 13. I.. lewo. zdw 47121

13 LOKALE

Ubikacji
parterowej poszukuje w pobliżu 
ul. Małeckiego. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 47 007

Biurowe
dwa pokoje w śródmieściu z te­
lefonem nisko, poszukuje zaraz. 
Oferty Kurjer Pozn. zdp 45 891

Restaurację
oddam fachowcowi na rachunek. 
Kaucja 3 000 z!. Zgłoszenia Kn­
rjer Poznański zdwp 46 470

Dr. Świderskiego 
Uzdrowisko 

Stanisławówka
per Kąkolewo Leszno (Wielko­
polska). Klimatycznie zdrowo po­
łożone przyjmuje przepracowa­
nych i lekko chorych.- Spokojny 
pensjonat, las wzgórza kąpiele 
werandowanie, opieka lekarska. 
Ceny bardzo przystępne Prospekt 

dp 2260
Rabka

Pensjonat Helios“ komfortowy. 
Ceny przystępne. Oktawja Pie­
chocka telefon 70. nw 9 263

5.000 zł
na I hipotekę na półtora roku na 
wille w Poznaniu, Zapłacę pro­
cent zgóry na cały czas. Oferty 
Kurjer Poznański -rp 5254.

Kupiec
w krytycznem położeniu, zupełnie 
zrujnowany, chorowity. z 4 mato- 
letniemi dziećmi prosi Szlachet­
nych Państwa o łaskawe poparcie 
w odzieży obuwiu i bieliźnie. La 
skawe zgłoszenia Kurjer Poznań 
s-ki zdw 45 406/7

gr22 ROZMAITE X
Obrazy oprawa obrazów

najtaniej w firmie Witold Le- 
worski. W rocla-wska 36.

Pw 11 785-12,92

Akuszerka
KleioiwSchterowa. Poznań, cen­
trum. ulica Romana Szymańskie­
go 2 pierwsze piętro, lewo drugi 
dom od Placu świętokrzyskiego, 

zdw 21 053
Syfilis wyleczam!

daje pisemną gwarancje. Leczę 
też ciemienia żołądka wątroby, 
płuc, ńerwowe sercowe, kobiece, 
weneryczne, reumatyczne, a-rtre- 
tyozne sklerozę itd. Zgłoszenia 
pisemne i osobiste. Liczne po­
dziękowania. Zakład przyrodo­
leczniczy Marmolowej. Królewska 
Huta, Rynek 18. nw 9391

“a! kiwteoień 19S2. za oba wydaróf/ razem włącznie tygodnioween do.I iZ C Cl pi cl Id oatku nustr. ..Jlustracja Poznańska“ i „Nowiny Snortowe" w Po.
“ " .....znaniu w eksped. yl 4.00. w agencjach w mieście zt 4.5(1 z odnoszeniem
do domu w Poznaniu »! 4.<0. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem miesleczniezł 4 94 
kwartalnie zl 14,82 pod opaską m/eaięcznie w- Polsce zl 9.00, w innych krajach 1100 
W razie wypadków spowodowanych siła wyższa, przeszkód w zakładzie atraików i t n 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie mają prawa domagania sie nsedostarczonych numerów lub odszkodowania. «««u*«»
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną 
Telefony do Redakcji 1 Administracji: 4161, 1476, 3307, 3524, 3525, 4072, w niedzielę,

Chiromantka .
wschodnia, sławy światowej wró­
ży. Strzelecka 25 mieszkanie 8. 

zd w 46 469
Akuszerka

Krajewska Strzelecka 2. przy 
Placu Świętokrzyskim przyjmuje 
panie, udziela porady z pomocy ■ ■ ■ ■ - 46 77,3/4położniczej. zdwp

Zioła lecznicze
według przepisów sławnych lęka- 
rzy przeciw chorobom żołądka ki­
szek płuc nerwów wątroby ne- 
reki pęcherza hemoroidom upla- 
wom obstrukcji kamieniom żól- 
.ciowym kaszlowi astmie błędni­
cy sklerozie artreiyzmowi reu­
matyzmowi etc żądajcie bez­
płatnej broszury pouczającej!!!! 
Adres: Liszki — Apteka.
 Pp 11 185/6-62 .66/9

Bezpłatnie
»pomaga w wyborze najodpowied­
niejszych modeli sukien etc. Sa­
lon Bilińskiej Lodowa 1 Łazarz, 

zdp 47 176
Modnie

fason uje farbuje kapelusze tom­
ikowe dwa złote. Wielkie Garba­
ty 23, mieszkanie 7. rp 5 240

Hallo Panie!
Która z Pań chc być naprawdę 
zgrabna i czuć się bardzo swo­
bodnie. zech-ce obejrzeć sobie zu­
pełnie bezinteresownie najnowszy 
L najwygodniejszy fason paska. 
Poznań. Wały .Tana III 12. par­
ter lewy, od godz. 9—10 i 4—5.

23 OŻENKI

Wdowiec
lat 50. z 7-letnim symkiem zapozna 

z wdowa z dzieckiem lub pan­
na. która utrzymuje matkę. Cel 
matrymonialny. Oferty z fotogra- 
fja która będzie zwrócona, upra­
sza się do Kur jera Poznańskie­
go zdw 46 229. Dyskrecja zapew­niona.

24 NAUKA ;a
Student

starszy udziela skutecznie kore- 
petycyj. Oferty Knrjer Pozn.

zdw 46 618

Czytajcie
prenumerujcie gazetkę francusko- 
polską. gazetkę niemiecko-polską. 
Ciekawa treść, przekład polski 
obok tekstu obcojęzycznego. Pre­
numerata roczna: 7 złotych, pół­
roczna: 3,56. Administracja: War­
szawa, Waliców 3/4. P. K. O. 
25 635. Prospekty bezpłatnie.

zdp 46 612
Sezon woła

suknie, bluzki, kostiumy nauczy­
cie się Pauie szyć, kroić samej. 
Kurs wieczorny 11 kwietnia l-b. 
Również kursy dzienne. Córki u- 
rzędniików .państwowych bezpłat­
nie. .Szfcola Gospodarcza, św. Mar­
cin 6!). / zdn 43 442

Ogłoszenia
Ogłoszenia skomplikowane"' 
nia porannego przyjmujemy uv 
wydania wieczornego „drobne“

27 SZUKA PRACY
Ogłoszenia do 30 stów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jedne j trzeciej cenie 

drobnych

Dziet. ’zyna
do dzieci możliwie» na wyjazd po­
szukuje posady. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 46 354

Panna
z maturą szuka zaraz posady do 
dzieci. Zgłoszenia . pod „Pilna“,

Panienka
umiejąca wykonywać perskie dy­
wany szuka jakiejkolwiek posady 
w dom lub pokojowej. Oferty Ku. 
rjer Poznański zdw 46 191

Ekspozytura Kuriera 
»kiego w Gdyni.

Poznań- 
nw 9824

Krawcowa
na ubranka chtopięr-e. płaszczyki 
mundurki szkolne. Garncarska 1 
mieszkanie 8 zdw 46 858

Podmistrz murarski
tylko trzeźwy, energiczny, z do- 
brerni świadectwami, który wy 
konywal już poważniejsze budow­
ie. potrzebny do prac pod zarzą­
dem kierownika. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 45 928/9

Ogrodnik
szuka pracy do zakładania ogród­
ków. sadzenia drzew etc. Adres 
wskaże Kurier Poznański

zd p 47 165
Pomocnik

branży _ kolonialnej, restauracji 
poszukuje jakiejkolwiek posady, 
gwarancja »00 zi. Oferty Kurjer 
Poznański zdw 46 635

Panienka
do dzieci poszukuje posady — 
Oferty Kur jer Poza, zdw 46179

Dziewczyna
poszukuje posady małem wyna­
grodzeniem. Oferty Kurjer Po­
znański »dw 46 131

Służąca
do wszystkiego cośkolwiek goto­
waniem poszukuje posady. Ofer- 
ty Kurjer Poznański zdw 45121

W ychowawczyni
kochającą dzieci, dobrema świa­
dectwami, poszuikiule posady — 
Oferty Kurjer Pozn. zdw 46 295

Humor

Apteka
pod Koroną w Bydgoszczy poszu­
kuje zairaiz ©lewa z dłuższą prak­
tyką. d/w 3 257

Kto
chce 500 zl dochod-u miesięcznego 
i dobry stały zarobek, zgłosi si« 
Goza.kred. Lwów. Wałowa 11.

Pw 12 169-72.12
Ważne

dla odsprzedawców’! Pierwszo­
rzędna herbata opakowaniu bla- 
szariem *A i 3/t kilo tanio. Orangę, 
Warszawa. Długa 53. Tp 953

Uwaga!
Zastępcy wymowni i zdolni (zre­
dukowani urzędnicy i b. kupcy) 
zarobią do zł 30 dziennie przy ra; 
talnej sprzedaży, dla wielkiej i 
najpoważniejszej Instytucji Ban­
kowej, Zgłoszenia osobiste wraz 
z dowodami osobistemj przyjmu­
je nasz, urzędnik p. H. Friscn: 
dnia 10 kwietnia b. r. Krotosżyu. 
„Hotel Biały Orzeł“. 11. i 12. P<>; 
znań. .Hotel Britanja“. tylko od 
9—1 przedpołudniem 13. Gniezno 
„Hotel Centralny“. 14. Inowro­
cław „Hotel Rzymski“. Wszędzią 
od godz. 9—1 przedpołudniem i 
od 8—5 popołudniu. nw- 9 775

Poszukujemy
do Krakowa ekspedienta branży 
księgarskiej lub papierniczej. — 
Znajomość niemieckiego lub fran­
cuskiego, Szczegółowe oferty z 
odpisami świadectw do ..Par 
Kraków Rynek 46. pod „Uczci- 
wy“. Pp 12 214-70.26

zagraniczny

) 'iJedyny...
— Helenko, czy je$tem jedynt^m mężczyzną, którego 

kochałaś? i
— Jedynym, Wiktorku, i najmilszym z wszystkichl 

(„Matin“). S. F.

m.iiin 
wyda

Km a'.S »k«Vdlute/ w“ed!ug‘możności Drobne «la.«
a wysokościąPog(o.»?eni«S,ert,^»8i' kaii'e dalsze słowo 15 gr Za różnice między zestawem 
a wysoKoscią ogłoszenia, powstałe wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami, materjal poświęcony danej uroczystości 
święta£2iocą tylŁo 1476 i 3524, lilja Stary Rynek 2305. P. K. O. Poznań nr. 200 149.
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